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  DZIAŁ 1‘EtZĘiŁOWY.
Rada Administracyjna Królestwa, postanowieniem  

z dnia 30 Października (11 Listopada) r. b. Nr. 861-8, 
darowiznę sumy rs. 495 czyli złp. 3,300, przez Ignace
go Karsnickiego, b. właściciela dóbr Dylów w powiecie 
Piotrkowskim położonych, na rzecz Towarzystwa D o
broczynności w Piotrkowie, mianowicie dla tamtejszej 
Ochronki biednych dzieci, aktem na dniu 9 (21) Lutego 
1862 roku przed Rejentem Kancelarji Okręgu Piotr
kowskiego urzędownie sporządzonym, uczynioną, pra
wnie zaakceptowaną, w myśl art. 9 l0  K. C. z zacho
waniem praw osób trzecich i pod warunkami bliżej 
w akcie darowizny wyszczególnionymi zatwierdziła.

m i A Ł  NiEUHZĘm m  i .

W arszawa d. 4 (16) Stycznia.
Polemika nibmmoutański ego .duchowień

stwa we Francji przeciw okólnikowi ministra 
wyznań, sprawozdanie p. Foulda i śledztwo 
w kwestji banku, zostawiają jeszcze dosyć 
miejsca w łonie publiczności francuzkiej, na 
zajęcia innego rodzaju. Od pewnego czasu w 
Paryżu rozpuszczono pogłoski o rychłych 
Zmianach w wyższej administracji A lgierji i 
nieporozumieniu pomiędzy marszałkami Mac- 
Mahonem i Randonem. Te pogłoski tak się 
upowszechniły, że dziennik urzędowy uznał 
za właściwe im zaprzeczyć. W szelako za
przeczenie to nie położyło całkowicie tamy 
pogłoskom i znów mówiono o możności, za
stąpienia marszałka Mac-Mahona w zarządzie 
Algierji, przez jenerała hr. Palikao.

Podajemy dalej krótkie ogłoszonie Moni
tora o stawieniu biskupa z Moulins, przed ra
dą stanu, za przekroczenie władzy. Ponie
waż to powołanie przed władzę cywilną dzia
łań władzy duchownej, nie pociąga za sobą ża
dnej kary, rząd zapewne nie ograniczy się 
na tern i użyje wszelkich środków poskro
mienia, jakie mu nadaje prawo. Pisano już 
z Paryża do jednego z belgijskich dzienni
ków, że jeżeli rząd francuzki będzie dopro
wadzony do ostateczności przez wzrastające 
zuchwalstwo biskupów ośmielonych bezkar
nością, może zająć się zbadaniem kwestji od
dzielenia kościoła od państwa i pozostawić 
biskupom do Ayyboru: posłuszeństwo lub 
zniesienie budżetu wyznań, to je s t wypłaca
nia wszelkiej pensji duchownym. Bezwątpie- 
nia we Francji daleko jeszcze do tak rady
kalnej reformy, lecz ewentualność ta jest już 
przewidywana, a zasada wypowiedziana zo
stała w licznych dziennikach, pomiędzy in-

j nemi w La Pres. przez p. Emila de Girar- 
j din.
j  Na szczęście nie wszyscy duchowni dostoj- 
I nicy francuzcy przybierają postawę taką jak 
! przytoczeni biskupi. Arcybiskup paryzki, zu
pełnie zgadza się z rządem co do ścisłego za
chowywania konkordatu, a gdyby który z du
chownych tej djecezji chciał się sprzeciwiać, 
władza cywilna w takim razie pozostawiła 
by j ego skarcenie władzy duchownej. Rząd 
jak  się zdaje jest także bardzo zadowolniony 
z ducha ożywiającego djecezję Ljońską, z 
wyjątkiem, rozumie się arcybiskupa kardy
nała.

Dzienniki turyńskie jednozgodnie zaprze
czają pogłoskom rozpuszczonym w W iedniu, 
według których miały odbywać się narady w 
Genui w celu przygotowania nowego po
wstania W enecji.

Donoszą z Londynu, że nowa pożyczka 
włoska będzie wypuszczona na targu angiel
skim. Pożyczka ta ma wynosić 6 miljonów 
f. st.; lecz tylko trzecia część będzie wysta
wiona na giełdzie londyńskiej; zapisy jedno
cześnie będą się odbywały w Paryżu, F ra n k 
furcie i innych miastach.

Wiadomo, że prawodawstwo Toskanji, naj- 
liberalniejszego ze wszystkich państw włos
kich przed wypadkami jakie utworzyły no
we królestwo, wyłączało karę śmierci. P ro 
jek t zatem co do ujednostajnienia prawa i 
administracji we W łoszech, dla Toskanji sta-- 
nowi krok wsteczny, ponieważ kodeks byłe
go królestwa sardyńskiego, w którym mieści 
się ta kara, ma być wprowadzony do wszy
stkich prowincij włoskich. Ludność Toska
nji mocno tern została przejęta i w  d. 6 sty
cznia zebrał się we Florencji meeting, który 
uchwalił, aby żądać od parlamentu bezzwło
cznego rozciągnięcia na całe królestwo znie
sienia kary śmierci. Podobne meeting-i miały 
miejsce w Bononji, Brescia, Yalencji i in
nych miastach półwyspu; poniżej zamieszczo
na korespondencja z Neapolu, podaje bliższe 
szczegóły o meetingu at tymże mieście w tym 
samym celu.

W iadomości, które La Fr. uznaje za go
dne wiary, donoszą, że w Rzymie Areale nie 
panuje jednozgodne. i bezwzględne pochwa
lanie ogłoszenia encykliki. Powiadają że na
wet kardynał Antonelli rozumie niedogodno
ści, jakie może mieć av obecnych okoliczno
ściach podobnego rodzaju manifestacja. Jak  
się zdaje, Arbrew jego zdaniu i za namową 
francuzkiego stronnictwa ułtramontańskiegb, 
reprezentowanego szczególnie przez p. Yeuil- 
lot i ks. de Sógur, nastąpiło to ogłoszenie. 
To przynajmniej miał dać do zrozumienia 
kardynał sekretarz stanu, Ar rozmoAvack z nie- 
któremi członkami ciała dyplomatycznego. 
Reprezentanci mocarstAV zagranicznych je 
dnozgodnie ubolewają, że do dawnych tru 
dności dołączono źródło nowych. Nawet au- 
strjacki ambasador wyraźnie to powiedział.

W  A nglji już uspokoiły się obawy spowo
dowane pierAviastkowo przez wypadki na 
granicy Kanady i proklamację jen. Dix. Ti

mes mniej niż kiedykolwiek skłonny jest do
radzać Anglji jakiekolwiek mięszanie się po- 
miądzy Północ a Południe.

Tenże dziennik utrzymuje, że nastąpił u- 
kład pomiędzy Grecją a mocarstwami opie
kuńczemu Te ostatnie przyjęły postanowie
nie dążące do unieważnienia wszelkich wy
magań wstecznych Avzględem Grecji i podzie
lenia się z nią pozostałością w pewnym sto
sunku. Układ ten został przyjęty w widoku 
ułatwienia ureguloAvania się z posiadaczami 
obligacij nieporęczonych i zaciągnięcia no
wego 'długu przez Grecję.

Podróż księcia Fryderyka Karola do W ie 
dnia znÓAr została odłożona aż do czasu po 
uroczystościach w rocznicę koronacji; dzien
niki wiedeńskie objaśniają to odroczenie, ja
ko pewną wskazÓAvkę, że jeszcze nie nastąpi
ło zupełne porozumienie dwóch gabinetów  
co do losu księstw.

Dzienniki berlińskie które nadeszły wczo
raj wieczorem, podają w całości tekst mowy 
Króla Pruskiego, przy otwarciu posiedzeń 
izb. Mowa ta, którą w całości poniżej zamie
szczamy, nacechowana jest zarazem dążnością 
pojednawczą i stałością. K ról oświadcza iż 
najgoręcej pragnie aby został załatwiony spór 
wynikły w ostatnich latach, pomiędzy jego 
gabinetem a izbą deputowanych. Dodał też 
iż postanowił szanować następnie i zabezpie
czyć prawa nadane przez konstytucję rep re
zentacji narodowej. „Lecz” rzekł dalej Król, 
„jeżeli Prusy mają zachoAyać swą niezależność 
„i stanowisko przynależne im pomiędzy mo- 
„carstwami europejskiemi, rząd ich powinien 
„być stały i silny; nie może utrzymać zgody 
„z jreprezantacją narodową, inaczej jak zacho- 
„wując organizację wojska, poręczającą obro- 
„nę i bezpieczeństwo kraju ,u

Zwracamy też uwagę czytelników na za
mieszczone poniżej korespondencje z W ie
dnia i Paryża.•s ________________ __

* Dowiadujemy się z Gaz. Nar. z 11-go  
b. m., że żałoba tak zwana narodoAva, tapier- 
Avsza demonstracyjna komedja, wymyślona 
przez spiskoArców, dotąd jest noszoną w Ga
licji; lecz tejże samej Gaz. Nar., która miewa 
czasem przebłyski rozsądku, żałoba ta już się 
naprzykrzyła.

„PrzyAvdziać żałobę” poAviada ona między 
innemi „cofnąć się av dom własny, i rozpa
m ięty w a ć  nad nieszczęściami któremi do
mknięty naród, bardzo to piękne, bardzo po
e ty c z n e , ale bardzo mało pożytku przynosi 
„i gdy trwa dłużej rozstraja naród../

i dalej
„Jako demonstracja (wyznanie je s t szaco- 

„wne), bierna żałoba dziś już je st nie stoso- 
„wna; jako objaw szczery duszy naszej, nie
dostateczna.”

Gaz. Nar., uskarżająca się w tymże nume
rze ua ogólną apatję, zupełną bierność i obo
jętność na materjalne i moralne potrzeby 
kraju, pilnie zaleca pracę w naukach, rolni
ctwie, handlu i przemyśle.

Nic lepszego; niech Polska pracuje, niech 
wszelkiemi sposobami powiększa bogactwo.
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kraju. Sumienne studja, nauczą ją, jak to o 
ile nam się zdaje wypowiedzieliśmy, aby nie 
narażała swych bogactw w niepodobnych 
awanturach. A le czy taką miała myśl Gaz. 
N a r  "? W ątpimy, ho ten dziennik miewa tyl
ko przebłyski rozsądku.

* Odpust S-go Pawia, pierwszego pustelnika, 
żyjącego w trzecim wieku po Chrystusie, założy
ciela Paulióskiego zakonu, obchodzony byl w dniu 
wczorajszym w kościele po-Paulińskiin z tą oka
załością i ceremoniami, jakie w tym kościele sk u t
kiem  staranności bractw miejscowych i gorliwości 
księdza rektora Bailach, przełożonego tej świąty
ni, wszystkie wyższe uroczystości kościelne cechu
ją .  P o  rannej przed ołtarzem Ś-go Paw ła  woty- 
wie, nastąpiła solenna, po głównej i bocznych na
wach, proeeśja; za niesionym pod bogatym balda
chimem Najświętszym Sakramentem, postępowały 
w długim szeregu z jarzącym światłem bractwa: 
Pięciu Ran, Opatrzności, oraz S-tej Agnieszki; 
dalej postępował lud pobożny, niosąc ehoręgwie 
i obrazy święte i łącząc się z pełnych piersi śpie
wem z pieniem kapłanów. Mszę wielką celebro
wał ks. Khauł, alum Akademi rzymsko katolickiej 
z djecozji K ieleckiej; inny znów alumn tejże 
Akademji i tejże djecezji ks. Oblasiński miał ka
zanie pełne religijnego namaszczenia, rozwijając 
wymownie, z wielkim dla słuchaczy pożytkiem, 
ew'angieliczno tema: „wiarą Noe uwierzył słowom 
„P ana  i wziął się do budowy arki, aby ocalił dom 
„swój.” Na uroczystość wczorajszą, ambonę ota
czała aksamitna opona, na której złotym haftem 
promieniały słowra Chrystusa Pana: kto was słu
cha, mnie słucha.

W  kościele po Dominikańskim, choć żaden nie 
przypadał odpust, więcej jak zwykle zebrało się 
pobożnych, aby chciwie słuchać mogli pouczające 
słowo znanego z kaznodziejskiej wymowy ks. F e 
licjana Konarzewskiego, dominikanina, S-tej Te- 
ologji doktora, k tóry w dniu wczorajszym mówił 
z prawTdziwym namaszczeniem o miłosierdziu bo- 
żem i o obowiązku jałmużny, przy wykazaniu ze
branym  wiernym, że błogosławiony jest dom, 
z którego ubogi nie wyjdzie bez wsparcia. Sumę 
celebrował alumn Akademji rzymsko-katolickiej 
ks. Ambroży W adowski z djecezji Lubelskiej.

W  innych kościołach po-klasztornych świeccy 
duchowni różnych djecezij poświęcający się 
w rzeczonej Akadomji wyższym teologicznym n a 
ukom, profesorowie tejże Akademji, profesorowie 
Seminarjum, jak  niemniej członkowie Konsysto- 
rza archi-djccczji, również w nabożeństwach gor
liwy przyjmowali udział, skutkiem czego chwała 
boża w zwykłych warunkach ry tuału  wrszędzie się 
regularnie odbywa, tak że lud pobożny nie cziye 
prawie zmniejszenia liczby zakonników.

W  kościele katedralnym Ś go Jan a  sumę cele
brował ks. Kondracki kanonik katedralny, kaza
nie zaś miał ks. SSkrzypkowski profesor Semina
rjum, dając wymownie poznać słuchaczom wa
żność sakramentu małżeństwa, przy wskazaniu 
zarazem, jak ie  są religijne przygotowawcze obo
wiązki przy zawarciu dozgonnych ślubów. Na 
chórze pod dyrekcją p. S tewick odegraną została, 
z towarzyszeniem śpiewów, msza kompozycji E l 
snera D. major.

*  Krak. Z .  O wspominanym przez nas artykule 
i  z gazety Wytrwałość, usiłującym dowieść, że tak

j  zwany rząd narodowy dotąd jeszcze istnieje i wy-

!
 nurzającym obawę, że ten rząd narodowy, dla bra

ku żandarmów wieszających, nie zdoła zmusić do 
posłuszeństwa sobie,—korespondent z Krakowa 
pisze do Botschaftera: Jedyną w tej gadaninie rze
czą zasługującą na uwagę jes t  przyznanie się, że 
w chwili obecnej tak zwany rząd narodowy, skła
dający się prawdopodobnie z samego tylko K u 
rzyny, lub co najwięcej z kilku również szalonych 
jego towarzyszów,—nie posiada już żadnej siły 
represyjnej, to jest żadnego skrytobójcy dla na
dania mocy swym decyzjom w przedmiocie rabo
wania kraju. Dzięki przestępnym środkom uży- 
wauym przez rząd narodowy w ostatniem powsta
niu, Po lska utraciła od dawna wszelkie sympatje 
prawdziwych przyjaciół wolności, skutkiem  m or
dów potajemnych, rabunków dokonywanych na 
własnym ludzie i systemu kłamstw, jedynych 
w  historji i obrachowanych tak  na zagranicę jak 
i na  Polskę. Europa poznała cel dążności Polski 
i  sił które w jej łonie drzemią, przedewszystkiem

V
zaś, w ogóle i po szczególe, słabość ludu, który ja k 
kolwiek żywił skrycie odrazę dla rządu narodo

wego i nie hołdował jego szaleństwu, pomimo to 
nie mógł zdobyć się na onergiezue wystąpienie, 
lecz pozwolił ażeby parę młodzieniaszków i ko
biet rabowało go i wtrąciło w niewymowne nie
szczęścia. Teraz nie ma już nikogo, ktoby żyozył 
sobie kiedykolwiek powrotu czasów żandarmów 
wieszających.

*  Pos. Z . Berlin, 11 Stycznia. W  zeszły ponie- 
działok stawało przed I I I  deputacją sądu  k rym i
nalnego dwóch polaków, którzy należeli do liczby 
oskarżonych o zdradę stanu i zawikłanj-ch w zna
nym procesie, wytoczonym w Berlinie przed s ą 
dem stanu. Tribiine donosi w tym względzie co 
następuje: W  owym czasie gdy w więzieniu Moa- 
biekiem odbywały się rozprawy sądowe, oskarżo
ny bibliotekarz Rustejko chciał pewnego dnia u- 
dać się do nadzorcy więzienia dla doręczenia mu 
listu z prośbą odesłania takowego podług adresu. 
P rzy  tej sposobności Rustejko wszczął sprzeczkę 
z jednym ze strażników więziennych, k tóry nie 
chciał go przepuścić. Rustejko stawił mu czynny 
opór. Skazano go za to obecnie na dwa tygodnie 
więzienia. Drugim oskarżonym był oficjalista dóbr 
pryw atnych Szukalski, obwiniony" o obrazę wy
rządzoną radcy sądowemu Krńgerowi, który prze
znaczony był na sędziego śledczego w procesie 
polaków oskarżonych o zdradę stauu Szukalski 
podał do wyższego trybunału królewskiego skar
gę o to, że p. Krtiger, badając go, zapytał się, dla 
czego zaczesuje włosy w tył „jak kobieta rozpust
na .” W  swej skardze do wyższego trybunału Szu
kalski użył niektórych wyrażeń, które uznano za 
ciężką obrazę. Za to oskarżony ten skazany został 
na 3 tygodnie więzienia.

*  Danz. Z. Neufalirwasser, 8 stycznia. Przywiezio
no dziś do twierdzy Weichselmitndo jednego ze*ska- 
zanych w procesie polaków, mianowicie doktora 
med. Leona Martwella, włocha. Konstabl towa
rzyszył mu z Berlina. Dr. Martwell jes t  młodym 
człowiekiem, mówiącym dobrze po poLku, włosku, 
niemiecku i francuzku. Skazano go na półtora 
roku zamknięcia w twierdzy. Pozostali skazani 
nie tak rychło przybędą, gdyż apelowali od wyro
ku. Obecnie odsiadują także karę w twierdzy 
Weichselmńnde: Józef Chociszewski, b. redaktor 
Nadwiślanina w Chełmnie, który wypuszczony zo
stanie 15-go lipca r. b., i ksiądz proboszcz Tomicki, 
b. redaktor Szkółki Niedzielnej, wychodzącej w K o
strzynie, który ma siedzieć jeszcze w więzieniu 
przeszło rok.

*  Triester Z. „Potajemny komitet narodowy” 
w Trjcście, który rezyduje prawdopodobnie inpar- 
tibus injidelium, przesłał do Corriere delle Marche ( pis
mo wychodzące w Ankonie) dwa dokumenta do o- 
głoszenia: jeden z nich, datowany" 5-go grudnia r. z., 
jes t  „protestem trjesteńezyków,” adresowanym do 
jenerała  Lamarmora; drugim zaś dokumentem jest 
list niejakiego A. Holinari, który, jeżeli nas pamięć 
nie myli, zajmował do r. 1859 w Trjeście podrzę
dną posadę w sądownictwie i obecnie podpisuje się 
jako deputowany do parlamentu; miał on posłać 
„protest” powyższy, wraz z swym listem, prezeso
wi ministrów włoskich. J a k  owi trzej krawcy lon
dyńscy, którzy wydali kiedyś proklamację zaczy
nającą się od wyrazów: „My, lud angielski” tak 
samo i autorowie bezimienni wyż wspomnionej ba
zgraniny występują jak  gdyby byli reprezentanta
mi miasta, któremu podsuwają dążności, którym 
kłamstwo zadają dzieje pięćsetletnie. Głęboki u- 
padek, w jak i Trjest popadł podczas krótkiego tam 
panowania francuzkiego, nie zatarł się jeszcze 
w pamięci do tego stopnia, iżby miasto mogło ży
czyć sobie powrotu do tego położenia; zdrowy sąd 
większej części ludności Trjestu nie zawahałby się 
ani na chwilę, gdyby chodziło o wybór pomiędzy 
stanowiskiem Trjestu jako pierwszego portu mo- 
narcbji anstrjakiej, a rolą Kopciuszka wśród por
tów morskich królestwa włoskiego.

*  N. Preus. Z. Berlin, 14 Stycznia. Dziś, w po
łudnie O godzinie 1-ej nastąpiło otwarcie sejmu 
monarehji, w białej sali, osobiście przez Króla. 
Skoro Król powitał przychylnie zgromadzenie i 
nakrył głowę hełmem, przyjął mowę z rąk  mi
nistra stanu p. Bismarck i odczytał takową w na- 
stępującem brzmieniu:

„Dostojni, szlachetni, kochani panowie obu izb 
sejmowych. Przebyliśmy rok pełen wypadków. 
W tym roku powiodło mi się w połączeniu z Jego 
Cesarską Mością Najjaśniejszym Cesarzem Austrja- 
ckim, wypłacić dług honorowy Niemiec, których 
wezwania wielokrotnie i przy głębokiem wzbu- 
rzeuiu uczucia narodowego, przemawiały do ogól

nej ojczyzny, a to w następstwie zwycięzkiej wa
leczności sprzymierzonych wojsk, za pośredni
ctwem pełnego honoru pokoju. Podniesieni na  
duchu przez zadowolenie z jakim lud nasz spoglą
da na to godne P ru s  powodzenie, zwracamy serce 
nasze w pokorze ku Bogu, którego błogosławień
stwo dozwoliło mi, dziękować mojej sile zbrojnej 
w imieniu ojczyzny, za czyny, które godnie wcho
dzą w skład pełnej sławy wojeunej historji 
Prus.

P o  półwiekowym okresie pokoju, przerywanym 
tylko krótkotrwalemi zaszczytnemi wojennemi 
wypadkami, wykształcenie i karność moich wojsk, 
świetnie dowiodły właściwości jego organizacji, 
i jego uzbrojenia, w zeszłorocznej kampanji, tak 
pamiętnej skutkiem  surowej pory roku i walecz
nego oporu nieprzyjaciela. Zawdzięczać należy 
dzisiejszej organizieji wojska, że wojna mogła 
być prowadzona bez zakłócenia stosunków prze
mysłowych i rodzinnych ludności, w skutek po
wołania landweru. Po  podobnem doświadczeniu, 
tembardziej je s t  moim obowiązkiem, utrzymać is t
niejącą organizację, i na danej podstawie dopro
wadzić do wyższej doskonałości. Oczekiwać wi- 
nienem, że obie izby sejmu, pomogą mi w wypeł
nieniu tego obowiązku, przez swój zgodny z usta
wą współudział.

Szczególniejszej gorliwości wymaga rozwinięcie 
marynarki. Podczas wojny, zyskała prawo na 
uznanie, i wykazała wielkie dla kraju znaczenie. 
Jeżeli P rusy  mają zadość uczynić zadauiu przypa
dłemu na nie z ich stanowiska i politycznego po
łożenia, to należy starać się o odpowiedni roz
wój siły morskiej i nie chronić się od znacznych 
na ten cel ofiar. W  tem przekonaniu, gabinet 
przedstawi nowy plan powiększenia floty.

Obowiązki zabezpieczenia losn wojowników 
którzy w służbie i na polu sławy, poszkodowani 
zostali na zdrowiu, życiu, oraz pozostałych po tych 
ostatnich, spełniono zostaną za pomocą prawa o 
pensjach dla inwalidów, i spodziewam się, że chę
tnie przyjmiecie to prawo.

Rozstawienie wojsk na granicy polskiej w skut
ku przytłumienia powstania w sąsiednim kraju, 
mogło być znowu zniesione. Przez umiarkowaną 
ale pełuą stałości postawę mego rządu, ubezpie-’ 
czono zostały Prusy  od zamachów powstania, pod
czas kiedy przeciw pojedynczym uczestnikom, 
mającym zamiary oderwania części monarehji, od
powiednie sądy wyrzekły karę.

Wielkie to musi stauowić zadowolnienie, że po
myślne finansowe położenie państwa, pozwoliło 
prowadzić wojnę duńską bez zaciągnięcia pożycz
ki. Stało się to możliwem na skutek oszczędnego 
i przewidującego zarządu, a szczególniej na sku
tek znacznej przewyżki dochodów państwa w cią
gu dwóch ostatnich lat. Co do kosztów spowodo
wanych przez wi jnę, i co do środków użytych na 
ten cci, po ostatecznem zamknięciu rachunków za 
rok miniony, rząd mój przedłoży wam szczegóło
we przedstawienie.

Budżet na  rok bieżący zostanie wam bezzwło
cznie przedstawiony; w budżecie tyra zamieszczo
ne są spodziewane powiększenia dochodów nowe
go podatku gruntowego i od budowli. Inno tak ie  
dochody przy zachowaniu wypróbowanych zasad 
oględnego obliczania, mogły być w wyższych kwo
tach postawione. W  następstwie tego niotylko mo
żna było równowagę między dochodami i wydatka
mi przywrócić, lecz jeszcze wyznaczyć znaczną sumę 
na zadośćuczynienie nowym potrzebom we wszy
stkich gałęziach administracji. Oprócz ogólnych 
rachunków  trzechlecia od 1859 do 1861, których 
przedstawienie na nowo ma nastąpić, przedłożo
nym wam jeszcze będzie rachunek za r. 1862, dla 
pokwitowania rządu.

Prace dla dalszego uregulowania podatku g run
towego, zostały ukończone w sposób zadawalnia- 
jący, w zakreślonym terminie. 2o ten cel został 
osiągnięty, zawdzięczać należy głównie, jak  to z 
przyjemnością uznaję, gorliwym usiłowaniom z ja- 
kiemi ze wszech stron starano się o przyspiesze
nie załatwienia tego trudnego i pracowitego za 
dania.

Także i ustanowienie podatku od budowli o tyle 
postąpiło, że teraz wymaga tylko ostatecznego 
sprawdzenia.

Rząd mój bezustannie pracuje nad popieraniem 
postępu w rozmaitych gałęziach rolnictwa i po
mnożeniem i ulepszeniem środków komunikacji. 
P ro jek t  ogólnej ustawy dróżnej będzie na nowo 
stanowił ważny przedmiot dla waszych narad. 
Przedstawionem i wam także będą liczue projekta 
w celu rozszerzenia i uzupełnienia sieoi kolei żela
znych.
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Rząd mój rozkazał w ykonać techniczne przygo
towawcze roboty i pomiary w celu przekopania, 
dla statków handlowych i wojennych wszelkiego  
rodzaju,kanału łączącego przezSzłezw ig iH olszty- 
nję morze Północne z Baltyckiem . Z powodu w a
żności tego w ielkiego przedsięwzięcia dla intere- 
bów  handlu i Pruskiej marynarki, rząd mój sta
rać się będzie zapewnić jego wykonanie przez w ła
ściw y udział państwa, a po ukończeniu przygoto
waw czych układów, udzieli wam w tym  przedmio
cie bliższe objaśnienia.

Górnictwo, uwolnione od uciążliw ych ograni
czeń, ulżone pod względem  podatków i poparte 
przez pomnożenie dróg odbytu, podnosi się i d o
chodzi do pocieszającego rozwoju. Z łożony wam  
zostanie do roztrząśuięcia projekt do ogólnego pra
wa górniczego, mającego uregulować stosunki 
prawne górnictwa.

Rozporządzenie wydane na czas trwania wojny, 
w interesie handlu naszych portów morskich, w 
przedmiocie nadzwyczajnych opłat od flagi, podda
j e  zostanie waszej uchwale.

Powiodło się memu rządowi usunąć przeszkody, 
które groziły dalszemu istnieniu niem ieckiego  
związku celnego, po upływ ie okresu zastrzeżonego 
traktatem. Traktata zawarte z rządem N. Cesarza  
Francuzów, uzyskały przychylenie się do nich  
w szystkich rządów związku, traktaty zaś w przed
miocie związku celnego zostały odnowione z nio- 
któremi zmianami, usprawiedliwionem i doświad
czeniem. Traktaty te, tudzież zawarty później z 
Francją układ w przedmiocie życzeń wynurzonych  
przez naszych sprzymierzeńców zwdązku celne
go, zostaną poddane waszej uchwale. Rozpoczęte 
na skutek tych traktatów, wspólnie z rządami ba
warskim i saskim , układy zA ustrją dla ułatwienia  
i poparcia wzajem nych stósunków  handlowych, 
dają nadzieję rychłego rezultatu.

Dzieło, które rozpoczęte zostało traktatami za- 
wartemi z Francją w sierpniu 1862 i któro nastę- 
pnio przeprowadzone było z jednaką w ytrwałością  
przez rząd tak mój jak i N. Cesarza Francuzów, 
zbliża się przeto do końca, dającego handlowi mo
żność swobodnego ruchu na obszernych przestrze
niach i zapewniającego nową rękojmię dla przyja
cielskich stosunków sąsiednich ludów, za pomocą 
w spólności rozwoju ich dobrobytu.

N ie mogę wspom nieć o czynach mojej armji, bez 
jednoczesnego uznania radośnego i serdecznego 
dla armji austrjackiej. Jak  wojownicy obu armij

dzielili w braterstwie broni sw e wawrzyny, tak sa
mo oba dwory, w obec zaszłych zawikłań, zawarły  
ścisłe przymierze, które znalazło mocną i trwałą  
podstawę w sposobie m yślenia tak moim jak i m e
go dostojnego sprzymierzeńca niemieckiego. Ten 
sposób m yślenia i wierność w zachowaniu trakta
tów stanowią rękojmię dla utrzymania węzłów  łą 
czących państwa niem ieckie i zapewniających im  
opiekę Związku.

Pokój zawarty z Danją, oddał napowrót N iem 
com ich sporne Marchje północne, tym  zaś osta
tnim dał możność brania żywego udziału w na- 
szem życiu narodowem. Zadaniem mojej polityki 
będzie, zabezpieczyć ten nabytek za pomocą urzą
dzeń, któreby ułatw iły nam zaszczytny obowiązek  
zasłaniania tych granic i postawienia księztw  w 
m ożności skutecznego użycia ich znakomitych za
sobów na korzyść rozwoju sił lądowych i morskich, 
tudzież materjalnych interesów  wspólnej ojczyzny. 
Trzymając się tych słusznych żądań, pogodzę u- 
rzeczyw istnienie takow ych z uzasadnionemu w y 
maganiami tak kraju jak i książąt. Z tego powodu, 
dla zyskania niezawodnej podstawy dla ocenienia 
z mojej strony spornych kwestij prawnych, w e
zwałem  syndyków  mojej korony, ażeby stosownie 
do ich powołania, dali orzeczenie prawne. Przeko
nania moje pod względem prawa i obowiązki 
względem  mego kraju, kierować będą mną w dą
żności do porozumienia się z moim dostojnym  
sprzymierzeńcom, z którym  tymczasem dzielę po
siadanie i starania o należyty zarząd księztwami.

Cieszę się mocno z tego, że zawikłania wojenne 
pozostały zawartemi w juk najszczuplejszycb gra
nicach i że odwrócone zostały blizkie niebezpie
czeństwa, jakie ztąd dla pokoju europejskiego w y
niknąć m ogły. W znow ienie stosunków  dyploma
tycznych z Danją zostało utorowanę, i jestem  mo
cno przekonany, że wznowione będą przyjacielskie 
i wzajemnie wspierające się stosunki, w tak w y
sokim stopniu odpowiednie naturalnym obu kra
jów  interesom. Stosunki moje ze wszystkiem i in -  
nemi mocarstwami nie zostały bynajmniej zachwia
ne i nie przestają być jak najszczęśliwszemi i naj
bardziej pocieszającemi.

Panowie! Szczerem jest mojem życzeniem, ażeby 
sprzeczności, jakie panowały w ciągu ostatnich lat 
pomiędzy moim rządem a izbą deputowanych, zo
stały usunięte. P ełn e  doniosłości wypadki nieda
wnej przeszłości przyczynią się do przekonania o- 
pinji powszechnej o potrzebie ulepszonej organi
zacji wojska, co stwierdzonem zostało podczas woj

n y  zw ycięzko stoczonej. Mam postanowienie sza
nowania i przestrzegania nadal praw służących  
reprezentacji krajowej z mocy konstytucji. L ecz  
jeżeli P ru sy  chcą zachować swą samoistność i sta
nowisko należne im wśród mocarstw europejskich, 
w  takim  razie rząd ich musi być trwały i silny i n ie  
inaczej może dążyć do porozumienia się z repre
zentacją krajową, jak tylko pod warunkiem  utrzy
mania organizacji wojska, służącej rękojmią uzdol
nienia kraju do broni i bezpieczeństwa ojczyzny.

Pom yślności P rus i jej honorowi poświecone są  
wszystkie moje usiłowania, całe moje życie. J e 
stem przekonany, że mając przed oczami takiż cel, 
potraficie znaleść drogi do porozumienia się z mo
im rządem, a prace wasze przyczynią się do szczę
ścia ojczyzny."

Bezpośrednie w  końcu przem ówienie do człon
ków izby deputowanych w  przedmiocie organizacji 
armji i zachęty do zgody, Jego K rólew ska M ość 
odczytał podniesionym  po kilkakrotnie głosem . 
Po odczytaniu m owy, prezes ministrów oświadczył 
w  im ieniu Króla, że posiedzenia obu izb sejmu są  
otwarte, poczem Jego Królewska Mość pożegnał 
łaskawie zgromadzenie i wśród powtórzonych kil
kakrotnie przez to ostatnie okrzyków: Niech iy je l 
opuścił salę.

M inister spraw wew nętrznych oświadczył na
stępnie zgromadzeniu, żc lokale obu izb są do#ich  
rozporządzenia. Uroczystość zakończyła się o go
dzinie 1%.

\

* Nordd. A . Z . Czytelnik nie będący w poło
żeniu redaktora zmuszonego do wertowauia co
dziennie płodów prasy krajowej i zagranicznej, nie 
może mieć najmniejszego wyobrażenia o ogromie 
sprzecznych wiadomości szerzonych każdodziennie 
w przedmiocie polityki pruskiej. Tak między in -  
nem i m ówią znowu od niejakiego czasu bardzo 
wiele o w pływ ie Rosji na stosunki niem ieckie, 
przyczem głów nie stosunek Rosji do P ru s i poli
tyka zewnętrzna tych ostatnich stanowią przed
m iot tyeh pogłosek. Tak donoszą z w ielkiem  za
dowoleniem gazety w iedeńskie, a za niem i i n ie
które francuzkie dzienniki, że rząd rosyjski, jak 
się to okazuje z najnowszych oznak, sprzeciwia się  
zw iększeniu potęgi Prus. Lecz Morn. P. twierdzi 
przeciwnie, gdyż opowiada o pi’zymierzu pom ię
dzy Prusam i i Rosją, przymierzu mającem na celu  
p rzek szta łcen i Związku niem ieckiego i zaokrą
glenie Prus. Sprzeczność w tych twierdzeniach  
wskazuje sama przez się całą ich wartość. Łiij I  u u u v i j u i v n i U j ,  u u n  i ż ł W J I  U l / u  U i U i l J  V J  O W U j  O H M  U  u u u u i i u j u  o w u i w  l  u  *->»Y  ł v «  n  w i

* Siew. Pocz. ogłasza raport Ministra Skarbu i szczegółowy budżet dochodów i w ydatków  Cesarstwa na rok 1865, które później podamy, dziś 
zamieszczając następujące zebranie budżetu.

DOCHODY P A Ń S T W A .
i .

ZWYKŁE DOCHODY PAŃSTWA.

1- Podatki:
a) Podatki sta łe (podatki i za prawo handlowania) . .
l>) Podatki niestałe (pobory, akcyz i c la ) .............................

2. Rządowe R e g a lja ..........................................................................
3. Z dóbr rządowych...........................................................................
4. D ochody różnego r o d z a ju ..........................................................
5. Dochody kraju zakaukazlciego...................................................

O gólowy dochód 
spodziewany  

W 1865 r. 
rsr. k. 

44,383,860 75 '/, 
183702,768 %

15,462,724 69%  
56,490,104 93%  
41,391,943 89  

3,453,612 18%

K oszta poboru. C zysty dochód
spodziew any  

w 1865 r. 
rsr. k. rsr.

448,718 41 43.935,142
16,471,414: 43 172,291,353
14,606,036 29 856,688

9,572,963 20% 46,917,141
1,085,233 79 40,306,712

-  — 3,453,640

k.
34%  
57%  
40%  
73 % 
10 
18%

Razem zw ykłych  dochodów państwa 349,945,044 45 »/* 42,184,366 12% 307,760,678 3 3 ‘/z

II.
NADZWYCZAJNE ZASOBY.

6. B ile ty  skarbu państwa ( s e r j e ) ...............................................
7. Z sum  5°/0 angielsko-holenderskiej pożyczki . . . .
8. Z sum y (6,550 t. rsr.) przypadającej skarbowi z w ew nę

trznej 5%  pożyczki, juko zwrot sum y wydanej po
przednio na zbudowmnie kolei żelaznych z O desy do 
Parkan i B ałty , i z M oskwy do O r ł a .............................

Razem

12,000,000
7,484,949

2,913,157 3 4 'A
22,398,106 34 % 

372,343,150 80% 42,184,366 12%
22,398,106 34 % 

330,158,784 68

9. Zwrotne w p ływ y  .
III.

7,750,363 667*

ZWYKŁE WYDATKI.

W  ogóle 380,093,514 47

W Y D A T K I P A Ń S T W A .
W ydatki ogólnego 
zarządu państwa

1- D łu g  p a ń s tw a ...................................
2. W yższe władze państwa . . .
3- W ydział najświętszego synodu .
4 .  M inisterstwo Dworu C e s a r s k i e g o  , 

„ Bpraw zagranicznych
6- » w o jn y ..........................

rsr.
64,290,555

1,158,328
5,806,209
7,755,443
2,186,909

127,831,626

k.
52%  
41%  
86 % 
70 % 
40%  
12%

Koszta poboru 
dochodów, 

rsr. k.

38,829 —  

141,038 38%

7 , 7 5 0 , 3 6 3  6 6 %

42,184,366 12% 337,909,148 34%

R a z e m .

rsr.
64,290,555

1,197,157
5,806,209
7,755,443
2,186,909

127,972,064

k.
52%  
41%. 
86'A 
70'% 
40%  
5 0 'A
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W ydatk i ogólnego Koszta poboru R a z e m .
zarządu państw a dochodów.

rsr. k. rsr. k. rsr. k.
7. M inisterstwo m a r y n a r k i ....................................................................................... . . 22,322,458 2 --- — 22,322,458 2
8. „ s k a rb u ................................................................................................... . . 40,216,486 67 % 21,189,806 33% 61,406,293 %
9. „ dóbr rządow ych................................................................................... . . 9,285,826 16 — 9,285,826 16

10. Zarząd południowemie p o s ie le n ia m i.................................................................. . . 158,853 38% — — 158,853 38%
11. M inisterstwo spraw  w ew nętrznych ....................................................................... . . 12,539,405 16% — — 12,539,405 16%
12. „ narodowego o św ie c e n ia .................................................................. . . 6,371,133 59% 96,319 4 6,467,452 63%
13. Główny zarząd dróg komunikacji i budowli p u b l ic z n y c h ........................... . . 14,318,023 94% 8,837,231 27'% 23,155,255 22
14. „ „ p o c z t.................................................................................................. 45 11,762,527 2% 12,083,648 47%
15. M inisterstwo s p ra w ie d l iw o ś c i ............................................................................. . . 6.424,373 51 % 118,615 7 6,542,988 58%
16. K ontrola p a ń s t w a .................................................................................................. 74% — — 676,797 74%
17. G łówny zarząd hodowli koni p ań stw a ................................................................. . . 578,954 12% — — 578,954 12%
18. W ydatk i kraju z a k a u k a z k ie g o .............................................................................

a) Czynione z miejscowych tego kraju d o c h o d ó w ........................... . . 3,453,642 18% — — 3,453,642 18%
b) Czynione z dochodów skarbu p a ń s tw a ............................................ . . 462,735 68 — — 462,735 68

Razem zw ykłych wydatków  państw a . . 326,158,784 68 42,181,366 12% 368,343,150 80%

1 1 .
19. Na niedobór w d o ch o d a ch ....................................................................................... -- — _i - 4,000,000 ---

R a z e m ............................................ . . 330,158,784 68 42,184,366 12% 372,343,150 80%

III.
20. W ydatk i z w r o t n e ................................................................................................... 66% — — 7,750,363 66%

W  ogóle. 337,909,148 34% 42,184,360 12% 380,093,514 47

* Le Mon. Un. ogłasza co następuje: Mgr. do
D reux-Brćzć, biskup z Moulins, sądził iż może od
czytać w niedzielę, 8 stycznia, z ambony swego 
kościoła katedralnego, encyklikę z 8 grudnia 1864, 
naw et co do tych jej części, których przyjęcie i 
ogłoszenie nie zostało dozwolone. Na skutek  ra 
portu złożonego cesarzowi przez m inistra sprawiedli 
wości i wyzuań, k tóry  to raport uzyskał uznanie 
Jego  Cesarskiej Mości, wystosowano do rady s ta 
nu  skargę przeciw biskupowi Moulins o nadużycie 
władzy.

* L a  Patr. P iszą z Paryża do kilku gazet za
granicznych, że rząd cesarski przesłał swym ajen
tom dyplomatycznym okólnik w przedmiocie en
cykliki. W iadomość ta jest błędna. P . D rouyn de 
L buys mógł zakomunikować panu do Sartiges, 
ambasadorowi francuzkiem u w Rzymie, wrażenie 
jak ie  na dworze tuileryjskim  w yw arł manifest 
Stolicy Apostolskiej; lecz żaden okólnik w tym  
przedmiocie nie został przesłany ajentom francuz- 
kirn przy rozmaitych dworach zagranicznych.

* Le Const, pisze: Nie będą nas oskarżali o brak 
um iarkowania w sprawie encykliki z 8-go grudnia. 
P o  wynurzeniu o tym  akcie papiezkim  zdania od
powiedniego literze i duchowi prawa, równie jak  i 
ideom nowoczesnym oraz zdrowemu rozsądkowi 
publicznemu, zachowywaliśmy milczenie. Nieu
stanne i gwałtowne prowokacje prasy ułtram on- 
tańskiej, nie zdołały nas skłonić do przekroczenia 
granic tej powściągliwości. Stwierdzać ze spoko
jem  i bez najmniejszej zgryźliwości rezultat wszyst
kiego co zostało napisane w dziennikach ultrainou- 
tańskieb, a naw et i w listach biskupów, je s t to po
zostać wiernymi naszej roli. R ezultat ten je s t :  że 
mniejszość, która przyklaskując encyklice z 8-go 
grudnia, gani tak gorzko zastosowanie prawa, po
wstaje nietylko przeciw środkowi rządu teraźniej
szego, ale naw et przeciw czynom wszystkich rzą
dów, które następowały po sobie we F rancji od 
czasu L udw ika YH-go. T ak więc w oczach tej 
mniejszości, deklaracja z 1682 r. jest naruszeniem 
praw  stolicy apostolskiej; konkordat jes t również 
zniewagą religji i kościoła; ak t podpisany w 1826 
r. przez 74 biskupów i przedstawiony królowi Ka
rolowi X , nie jest traktowany7 z większem posza
nowaniem; list do biskupów Mgr. F eutrier, m in i
stra  spraw duchownych w 1829, jest przedmiotem 
tych sam ych napaści, a jeden z pobożnych p ra ła 
tów zadaje sobie trud  przypomnienia nam, w liście 
swym do m inistra wyznań, że przed ośmnastu laty, 
zanosił podobną protestację jak  dzisiaj. W iek 
siedmnasty7 nie je s t mniej winny jak r. 89, a wraz 
z Ludwikiem  X IV , połączone są pod jedne prze
kleństwo: pierwsze cesarstwo, restauracja, monar- 
cbja lipcowa i drugie cesarstwo. P o litykę to za
tem  ciągłą, politykę tradycyjną F rancji zaczepia 
owa oppozycja, mieszcząca się przez to samo ze
wnątrz naszej historji a następnie i zewnątrz na
szego kraju.. Iżby ona miała słuszność, potrzeba 
aby państwo przestało być państwem i aby F ra n 
cja przestała być Franeją.

Wit. Wiest. W pierwszym dniu świąt Bożego Naro
dzenia, o godzinie pierwszej z po łudn ia, 45-ciu celują
cych w naukach uczni szkó ł ludow ych chrześcjańskich 
miasta Wilna, w towarzystwie swych nauczycieli, przy

byli do pa łacu  J W . g łów nego naczelnika k ra ju , dla po- i  

w inszow ania m u św iąt; gdy jego ekcelencja w szed ł do ' 

sali, m alcy zanucili hymn: Pootcdecmeo Teoe i Jlnea duecs, 
a  następnie  „M noian Mbma,” JW . naczelnik k ra ju , zw ra- j  

cając się do obecnych przy  tem : A nton iego  arcyb iskupa 
m ińskiego, i A leksand ra  b iskupa kow ieńskiego, w niósł ! 
do nich prośbę, aby  udarow ali tych  uczniów  krzyżyka- j 
m i m elchiorow em i z w yrażeniem  n a  tychże 1864  roku . : 
P rz y  czem każdem u z nich dano także w podarunku  
egzem plarz E w an ie lji św. Z p a łac u  uczniow ie ci udali 
się z pow inszow aniem  do pom ocnika naczelnika k ra ju , 
JW . jen e ra ła -m a jo ra  P o tap o w a , oraz do naczelnika gu- 
bern ji i k u ra to ra  okręgu  naukow ego, u k tórych  w ed ług  1 
zw yczaju rusk iego  także  w ykonali śpiew y i przyjęci byli 
z uprzejm ością. N a  d rug i dzień św ią t , w ieczorem , u 1 
k u ra to ra  ok ręgu  naukow ego w ileńskiego d la  uczniów  i 
szkó ł ludow ych urządzona b y ła  choinka. M alcy, z k tó- j  

rych w ielu by li w ubiorze rosyjskim , podejm ow ani byli j 
przez gościnnego gospodarza, śpiew ali narodow e rusk ie  ! 
pieśni, tańcow ali, a  nakoniec odśpiew ali hym n narodo - j 
wy: „B oże C esarza chroń!” Z najdow ali się tak że  przy  
tem  niektórzy  z uczniów  gim nazjalnych i w ielu z u rzę
dników  okręgu  naukow ego.

* G. Pol. tVarszawski O her-Policmajster. — M nó
stwo osob zgłasza się do mnie codziennie z prośba
mi o wydanie im biletów na prawo chodzenia w 
wieczornej i nocnej porze bez latarek: że zaś zgła
szający się rńeprzedstawiają w tej mierze żadnych 
na wzgląd zasługiwać mogących i udowodnionych 
powodów, co odrywa mnie uapróźno od zajęć wię
cej ważnych, okoliczność więc ta zniewala mię po
dać do powszechnej wiadomości, że tytuł do zano
szenia próśb o bilety.pomienione mogą mieć jed y 
nie osoby n  istępujące: 1) doktorzy, felczerowie i 
akuszerki przedstawiający odpowiedni dowód od 
urzędu lekarskiego, poświadczony przez właściwego 
komisarza cyrkułowego, jako zgłaszająca się o bilet 
osoba jest znaną i na zaufanie zasługującą; 2) osoby 
w służbie rządowej zostające, zajmujące się czynno
ściami swojego urzędu po dwunastej godzinie w 
nocy, dla k tórych stosownie do rodzaju zajęć rze
czywiście noszenie latarek  byłoby ścieśnieniem, a i  

które przedstawią stosowny dowód od swej wła- | 
dzy, tudzież pośsviadczeuie komisarza w poprze- ' 
dnirn punkcie zastrzeżone; — 3) starcy więcej jak  , 
sześćdziesięcioletni przedstawiający odpowiedni do- j  

wód legitymacyjny oraz poświadczenie komisarza i 
cyrkułowego podobnież ja k  ad 1-um;—4) osoby ; 
prywatne, które wykazawszy w prośbie rzeczywi- j  

sto i na wzgląd zasługujące powody, złożą zaręczę - j 
nie policmajstra właściwego oddziału, pod osobistą I 
poręczając "go odpowiedzialnością, jako dowód, żo ! 
zasługują na wzgląd i zaufanie;—5) cudzoziemcy 1 
dystyngowani pokładający poręczenie swych k on
sulów; — 6) artyści muzyczni i inni stosować się 
mają do przepisu podanego wyżej w punkcie 4 co 
do osób prywatnych; — 7) damy nie posiadające 
własnych biletów mogą chodzić bez latarek, lecz 
tylko w towarzystwie takich osób, które posiada
ją  bilety zwalniające ich od latarek. Podawszy po 
wyższe zasady uważam właściwem uprzedzić, że 
żadne prośby, czy to piśm ienne czy ustne, z jakiem 
kolwiek bądź czyjem iuuem jak wyżej Wskazano 
poręczeniem, przyjmowane nie będą, nadesłane zaś 
w kopercie bez skutku pozostaną.

* Otrzymaliśmy list następującej osnowy: Dzień 
16 (28) grudnia na długo pam iętnym  zostanie dla 
urzędników kom or A leksandrow a i Nieszawy, 
gdyż oprócz wielu przyjemności dał im możność 
spełnienia dobrego czynu. W  dniu tym  bowiem 
z okazji im ienin małżonki J W . Naczelnika okręgu 
Arm stronga, wieczorem zebraui w jego domu, 
gdzie przez zacnego Zw ierzchnika przyjęci i ugo
szczeni mile—czemże mogli okazać mu swą wdzię
czność? czem dowieść, że ma w nich nie tylko 
podwładnych ale osobistych i szczerych przyjaciół? 
czem jedyn ie ,—jeżeli nie trafieniem  w myśl i serce 
czcigodnych gospodarzy, którzy dnia tego nie ob
chodzili nigdy bez dobroczynnej dla ludzkości p a 
m iątki. To też rzucony projekt składki dla nie
szczęśliwych pogorzelców m iastaSym birska, skw a
pliwie przez w szystkich obecnych przyjęto. Sza
nowna gospodyni hojnym rozpoczęła go datkiem, 
każden ofiarował co mógł a uzbierane sto sześć
dziesiąt dwa ruble, składam dla brednych pogorzel
ców7, jako dowód współczucia dla nieszczęśliwych 
i jako hold życzliwości i szacunku dla ukochanego 
przez nas Zwierzchnika, upraszając redakcję o o- 
deslanietoj sum y łącznio z innemi stosownie do jej 
przeznaczenia.— Gorbaniew.

* W dniu 14 S tyczn ia  1865 r., urodziło Się w W arszaw ie 
C hrzdcian  pici m ęzkiej 5, żeńskiej 8; Starozakonnych : płci 
m ęzkiej 33, żeńskiej 42; razem  88; z a ś lu b i e n i :  Chrześeiani* 
T roazyński M ikołaj b. w ójt gm iny, z O borską M atyldą; Korzun 
A leksander u rzęd n ik  b iu ra P o lic ji, z P rzy b y lsk ą  L eontyną. 
Starozukznni: S te inaizen  M ajor, z W erdrger M alk;;; M ilsztein 
Szlam a w yrobnik, z N aim ską F ajgą; Zenftm an A bram  h an d lu ją 
cy, z Z enftm an C hają; L ich tenbaum  L azur, z Walfiaz H eleną; 
S zlinger M ordka, z Bergsolin  Surą ; Zyndlewicz Szulim  h an d la rz  
z M ykanow ską R uch lą ; B enzef Sam uel sub iek t, z D am iger T au- 
bą; R akow er M oszek szm uklerz, z M a tersz ta in  Chawą; P e rk o - 
wicz F ro im  z S ztabho ltz  G etą; K alm us M oszek, z G lasu t C haną 
B irenho ltz  Jo se k , z G u tszester R uchlą; M onacher A bram , z Iślą  
E b b er. Z m a r l i :  Chrześcitłuit: J a n k o w sk a  M arjan n a  la t  45; G or
m an E lżb ie ta  la t  70; Z ie liń sk i S e b a s tja n  la t  72 em ery t; S zad 
kow ski K arol la t  60 m ajs te r  sto larsk i; A nders K rystyna  la t 43 
wdowa po m łynarzu; K olterm an K ry sty n a  la t  85 uboga w D obr. 
P ta sz y ń sk a  M arjanna la t 88 żona og rodnika; P rzybysz  M arjan 
na la t  30 służąca; Z iółkow ska Ju ljn n n a  la t 40 wyrobnica; B rze- 
rzań sk i W alenty  la t  45; G antz W sro n ik a  la t  40; Santow sk 
F ry d e ry k  la t 46; R a jc h e rt O skar la t 1 syn in tro liga to ra ; Mii 
ch a lsk a  D orota la t 71 uboga w D obr. R akow ska Ju lja n n a  la t  73- 
G orzcka K aro lina  la t  29; M ajew ski P io tr  la t 64 w yrobnik; Sko
ru p sk a  M arjanna la t  40; H a r t Leopold la t  37;^ K rupińsk i M a- 
k sym iljan  la t  26 u rzęd n ik  T ryb . Cyw.; C zasnow ska M arja  m ie
sięcy 4; L u stań sk a  A g a ta  dni 1; W aszak  E leonora  dni 6; K u- 
now ska L eonarda ro k  1 m iesięcy  2; M inkiew icz H elena  dn i 9; 
Jam iołkow ski Ludw ik ro k  1 m iesięcy 6; Jachim ow ski K asper la t 
2; R ynkiew icz W ojciech l a t  59 w yrobnik; R e g u lsk a  T eresa  dni 
3; N ag le r D yonizy dni 9 syn u rzędn ika; B raun  Jó z ef la t  1 syn 
sub iek ta  handlu ; T ry lew ska D yoniza m iesięcy 5 có rk a  kraw ca; 
K w asiborski F ra n c iszek  la t  1 syn służący; K ilian  E m ilja  m ie
sięcy 10 có rka  służący; Dziecie p ici m ęzkiej nieżywo urodzone. 
Slarozakonni: R a te n b e rg  A bram  la t  2 m iesięcy 3; P in feder P o s- 
tie l dni 21; L an d in g  R y fk a  dni 5; P ło ck er Jo sek  rok  1 m iesięcy 
3; Jakob sfe ld  M arkus m iesięcy 4.

* W  dniu onegdajszym wyjechali z W arsza
wy: jenerał-lejtnant Geciewicz do Petersburga; jene- 
rał-majorowie: Kannabich do Białego-Stoku i Le- 
biedjew do Siedlec;—w dniu wczorajszym przyje
chali: jenerał-le jtuan t Bellegarde z Kalisza; jene- 
rał-m ajor Kannabich z B iałego-Stoku; konsul ro 
syjski w Mołdawji de Lex; wyjechał zaś, jeijerał- 
m ajor Sawin do Radzymina.

tiprawa duńsko-memlecke.
* N. Preus. Z. Berlin, 13 Stycznia. Zeidl. Cor. pi-
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sze: Wiadomość przesiana tu dotąd przez rząd au- * Le Mon. Urt. s. Od pewnego czasu niektóre 
strjacki, jakoby tenże przed załatwieniem kw estji dzienniki zagraniczne zawiadam iają o projektacn 
dziedzictwa uw ażałstosunki księztw nadelbańskicb ' przedsięwziętych dla reorganizacji w jższych w a z 
z Prusam i za przedwczesne, n iem a  żadnej zasady. Algierji; twierdzą one, że p o m i ę d z y  minis i cm woj 
Kweetja, jakiego kroku chwycą się P rusy  w razie , ny, a jenerał-gubernatorem  Algierji mia o miejsce 
wybuchnięcia wojny z Włochami, lub czy połączą ‘ nieporozumienie co do kierownictwa sprawami 
się dla wspólnego działania, ze strony A ustrji wca- j Kolonji. W iadomości te, które znalazły o tg  os w 
le nie została tu jeszcze poruszoną. " ! prasie zagranicznej i algierskiej, są zupełnie bcz-

I zasadne. Niedawno jeszcze Ctsarz, kierowany wa- 
Austrja. j żnemi pobudkami, poruczył ministrowi wojny,

* Wien. Abp. Wiedeń, 13 Stycznia. Podano przez _ przygotować dekret z dnia 7-go lipca 1864; rząd 
niektóre dzienniki wczorajszego dnia wiadomości, | przeto nie cofnie się teraz w tej kwestji. Co zaś
jakoby m inister wojny miał się wyrazić pomiędzy 
zaufanemi osobami, że bez 15 milionów, k tóre ma
ją  być wykreślone z tegorocznego budżetu, może 
się obejść, niemają żadnej za-ady.

Franqja.
* Le Mon. Un. s. Paryż, 10 Stycznia. Dzisiej

szy Monitor poranny’ ogłasza raport m inistra skar
bu do Cesarza w przedmiocie położenia finansowe
go. D okum ent ten obejmuje następujące szczegó
ły co do budżetów’ n a r . 1863, 1864, 1865 i 1866.

B u d ż e t  z  r . 1863. Deficyt, obliczony pierw iast- 
kowo na 43 miliony, został zredukowany do 28 m i
lionów, ogół zaś naszych wydatków, przy pomocy 
pożyczki 300 milionów, wynosi nie więcej jak  
660 milionów.

B u d ż e t  z  r . 1864. Skutki nowego praw a co do 
«ukru, nie są jeszcze tak  dokładnie znane, iżby 
można było ocenić rezultat ostateczny tego budże
tu. Pobór wpływów tego rodzaju przedstawia z 
końcem r. 1861 opóźnienie wpływu 50 milionów. 
Jeżeli suma ta wpłynie przed zamknięciem rachun
ków budżetu, w takim  razio budżet zr. 1864 zosta-

przeto _______ . . .
dotyczy nieporozumień, o których była mowa,

■ dostatecznem będzie dla objaśnienia odwołać się 
na to, że m inister wojny i m arszałek książę Ma
genty zanadto długo zajmowali się wspólnie spra
wami A lg ie rji, ażeby mieli teraz nieporozu
mień się w poglądach swoich na wszystko co do
tyczy interesów i przyszłości tego kraju.

Grecja.
* N. Preus Z. S tary  rok sm utnie zakończył się 

dla króla Jerzego I.; hrabia Sponnek radził krolo-' 
wi przywołać do A ten aż nadto znanego jenerała 
K alergis i mianować go wielkim koniuszym. 
Łatw o było do przewidzenia, że m inisterstwo K a- 
narisa oprze się temu przywołaniu, gdyż kto zna 
Grecją i p. Kalergis, ten wie co miały znaczyć te 
środki. Jenerał Kalergis, dawniejszy poseł grecki 
w Paryżu, mieszka w nim teraz pryw atnie; jestto  
chytry, energiczny polityk bez uprzedzenia, o czem 
świadczy kilka przez niego kierow anych i szczę
śliwie przeprowadzonych rewolucij, wpływ jego 
bardzo znaczny, i dowodem to jest mądrości Spon- 
neka, że mu się udało zjednać dla młodego króla i
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nie praw dopodobnie zrów now ażony, pom im o żo p rzyw ołać tego  m ęża stanu. M in isterstw o an
•« i  • < i  i . r* i , i  ■ > i  j 1 •   . _  i__ 1________________r . i  n  a  n r  O / A  4  A  W  D ł  V  W  l \skarb poniósł stratę 6 ‘/2 milionów skutkiem  znie

sienia połowy drugiej decymy od wpisów, i że po
kry ł w ydatki spowodowane powstaniem w A lgie
rii. W zm iankując o trudnościach m onetarnych, 
które ciążyły na stosunkach handlowych w 1864, 
m inister stwierdza, że F rancja została mniej dot
kn ię tą  niż inne państwa, i przypominając ataki 
wymierzono przeciw bankowi francuzkiemu, upra
sza Cesarza ażeby upoważnił do wyprowadzenia 
śledztwa, żądanego przez ten zakład.

B udżet n a  r. 1865. D odatki do kredytów  żąda
nych przez m inisterstwo wojny wynoszą 36 milio
nów. W  r. 1864 wynosiły one 57 milionów. D o
datki zaś na nadzwyczajne uzbrojenia m arynarki 
wynoszą 29 milionów, podczas gdy w r. 1864 dosz
ły do sumy 52 milionów. Zmniejszenie przeto ta
kich dodatków wynosi na oba m inisterstw a 44 m i
liony. Z drugiej zaś strony, ministerstwo robót pu
blicznych otrzymuje o 2,700,000 więcej niż w roku 
zeszłym. W  ogóle z sum przeznaczonych na bu
dżet uproszczony, pozostanie 18 milionów, które 
przeniesione zostaną do budżetu nadzwyczajnego 
na r. 1866.

B u d ż e t  n a  r . 1866. Budżet zwyczajny Żadnych 
nowych ciężarów dla klas opodatkowanych; pań
stwo odstępuje budżetom departam entów podatek
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które natychm iast zmiarkowało, że wpływ lAa- 
j lorgis przy następnych wyborach przeważną grać 
' będzie rolę, starało się, jeśli już nic przeszkodzić to 
przynajm niej odwlec to zamianowanie jenerała 
K alergis, i nazwało je nie konstytucyjnem  jako 
pochodzące z inicjatyw y Sponeka. Niewiadomo 
zresztą jeszcze co z tego będzie, gdyż jenerała K a
lergis przykuw ają długi do Paryża. Mówią ze 
dwór zapłaci te długi, które nie w ielką wynoszą 
sumę; jeśli się to sprawdzi, w takim  razie K aler
gis nie zadługo stanie w Atenach, a wtenczas spo
dziewać się można burzy, k tóra strąci m inister
stwo K anarisa. Znajdują się zresztą tak  wT samej 
Grecji jak  i gdzieindziej ludzie, którzy sądzą, że 
król Jerzy  1 nieby na tern nie stracił, gdyby jene
ra ł K alergis został prezesem m inistrów a hr. Sjron- 
nek jego doradzcą. Obydwaj ci mężowie posiadają 
wielki rozum, jak długoby jednak potrafili żyć 
z sobą w harmonji, to jest pytanie, na które t ru 
dno odpowiedzieć.

Prusy.
* Prot. Cor. donosi, że obok kwestji wojskowej 

i budżetu, izba zajmować się będzie między innemi 
wydatkami poczynioneffli w wojnie o księstwa, dla 
której nie przedstawiono projektu do pożyczki, w 
następstw ie zajmie się pruską m arynarką, kana-

nie. W odpowiedzi panu Boggio, daw ny prezes • 
gabinetu w yraził gotowość odparcia wszystkich 
jego oskarżeń. P . Mancini naganił dawny gabinet 
za wydanie Francji, jak  wiadomo, rozbójników. J e 
nerał L a M arm ora popierał zdanie przeciwnie. Żą
dał on, ażeby rozprawy te wzięły koniec, i odrzu
cił propozycję p. Boggio oddania tej sprawy pod 
głosowanie. P. Boggio cofnął swój wniosek. Po 
kilku jeszcze spornych napadach, izba odrzuciła 
wniosek p. Chiaves, żądający, ażeby izba zgo
dziwszy się na oświadczenia m inistra sprawiedli
wości, przeszła do porządku dziennego.

* La Fr. K ardynał Andrea przesłał do jednego 
z dzienników klerykalnych w Neapolu list treści 
nadzwyczaj charakterystycznej. Usprawiedliwia 
on wizytę oddaną księciu Humbertow i przykładem 
samego P iusa IX -go, k tó ry  pomimo swoich nie
porozumień z rządem K róla W iktora-Em anuela, 
odebrał z nadzwyczajnem zadowoleniem list od 
księżniczki M arji Pii, swojej chrzestnej córki, sio
stry  księcia Hum berta, i posłał jej kosztowny po
darunek.

* La Pair. Podług korespondencji z Rzymu, P a 
pież przemówił w następujący sposób do oficerów 
francuzkich armji okupacyjnej, którzy składali 
Ojcu Sw. powinszowania noworoczne:

„Od piętnastu lat otrzymuję w’ tym dniu, przez 
usta jej jenerałów, powinszowania armji francu- 
zkiej, k tó rą  tak  kocham... Jeden z jej jenerałów, 
który  je s t obecnie marszałkiem, przyniósł m i k lu 
cze tego miasta. luny , będący również marszałkiem, 
przywrócił mnie na tron. Też same życzenia, k tó 
re składasz mi, jenerale, wynurzane mi także były 
przez innych  jenerałów . A rm ja francuzka oddała 
mi w ielkie usługi; wzywać będę przeto dla niej 
błogosławieństwa niebios; wTzy w aćje  będę również 
dlaDwaszego wielkiego i szlachetnego narodu, dla 
rodziny cesarskiej, dla Cesarzowej i jej dostojnego 
syna, a także dla tego który... (wahanie się—żywe 
wzruszenie że strony osób przytom nych), dla tego 
który kieruje losami Francji. P rosić będę dla nie
go o ducha sprawiedliwości, jako  wynagrodzenie 
za opiekę k tó rą  mi dał. (W  tern miejscu cytacja 
łacińska, której nikt nie może pamiętać.) W śród 
trudnych okoliczności, w jakich znajduje się, b ła
gam D ucha Św. ażeby natchnął go sprawiedliwo
ścią; niech pam ięta, że sam tylko Bóg, za sprawą 
Ducha Sw., daje monarchom siłę, i że mogą oni 
utrzym ać się na swych tronach, jedynie przez hoł
dowanie sprawiedliwości. W zywam  więc błogo- 
sław-ieńsłwa niebios dla was, dla armji francuzkiej, 
dla waszych rodzin, dla wielkiej i szlachetnej 
F rancji, dla Cesarzowej, dla rodziny cesarskiej i 
dla tego k tóry  rządzi Francją.

°d powozów i koni. K redyt m arynarki zostaje ; R m  k tó ry  poprowadzony będzie od morza pólnoc- 
zwiększony o 2  % miliony, kredy t robót publicz- j nego do Bałtyckiego, z w i ą z k i e m  celnym i znnana-
nych o 1 1/ 2 i przewyżka dochodów wynosi przesz
ło milion.

Budżet nadzwyczajny. W ydatki tej rubryki wy- 
nynoszą 1 44 '/2 miliony, a mianowicie: dla m ini
sterstw a robót publicznych 97,400,000; dla m ini
sterstwa m arynarki 12,500,000; dla innych m ini
sterstw 34,600,000. Sumy rozporządzalne wyno
szą 145 milionów, z których pozostanie około 500,000 
franków.

Obok tego m inister mówi o stanie długu bieżą
cego; co się zaś tyczy przeniesienia do budżetu na 
1866 r. 18 milionów oszczędności z dochodów za 
r. 1865, nadm ienia:

„Suma ta będzie mogła znacznie się zwiększyć 
w niedalekiej przyszłości, wydatki bowiem nad
zwyczajne na wydziały wojny i m arynarki, któro 
wynoszą jeszcze 15 milionów w budżecie upro
szczonym na 1865 rok, będą zmniejszać się s to 
pniowo i w końcu całkiem znikną. W  ten sposób 
osiągnięte zostaną znaczne zasoby, których użytek 
będzie z następstwem  czasu oznaczony.”

M inister tak  kończy swój raport:

mi zaprowadzonemi w traktacie handlowym  z P ran- 
cją. A ustrja i P rusy  zgodziły się na niedozwolenie 
wkraczania w kwestją księstw , ze s tro n y  m o
carstw niemieckich, dopóki nie będzie należytego 
pomiędzy niemi porozumienia.

Turcja.
* Bukareszt, 11 s ty c zn ia .  Książę K uza polecił 

wprowadzić kalendarz gregoriański w zarządach 
poczt i telegrafów, przez co zrobił pierwszy krok 
do powszechnego wprowadzenia w księztwach tego 
kalendarza, co projektowanem było odkąd kościół 
rum uński został uznany’ za mepodległy i oddany 
pod kierunek synodu narodowego.

Włochy.
* L a  Fr. Turyn, 10 Stycznia. W izbie deputo

wanych p. Conforti interpelował m inisterstw o o 
w arunki pod jakiemi nastąpiło wydanie L a  Gala 
i jego wspólników. M inister sprawiedliwości od
powiedział, że La Gala i jego wspólnicy otrzymali 
wolność w skutek moralnych pobudek, ale rząd 
franeuzki pod względem ich wydania żadnego nie

„Położenie przeto przedstawia się w ogóle w ko- j postaw ił warunku, tak samo jak  i rząd włoski nie 
fzystnem  świetle. Trudności monetarne z n ik ły ,1 podlegał żadnemu naciskowi, i  . Boggio żywo na- 
nonrvAe , t „  r n n t n  handlowego zdaie s i p  1 i v C  ń l i a l r i m  s t a w a ł  na nostenowauie dawnego gabinetu.powrót do ruchu handlowego zdaje się być bliskim, 
dochody zaś nasze zwiększą się niewątpliwie wraz 
ze spotęgowaniem działalności na polu handlu i 
przemysłu. Pom yślne te rezultaty zawdzięczamy 
ufności jaką budzi’ rząd Cesarza i usposobieniom 
pokojowym któremi, jak  to Europa wie, W asza Ce
sarska Mość powoduje się.”

staw ał na postępo _ . .
M inghetti objawił, że domagano się wydania i zgo
dzono się na takowe w zwyczajnych formach m ię: 
dzynarodowych, bez żadńych warunków. Nie mniej 
dawne m inisterstwo sądziło, że z przyczyny okô - 
liczności aresztowania jak i niepewności o prawie

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Wiedeit, 10 Stycznia.

Po czterotygodniowym odpoczynku, rada pań
stw a na nowo rozpoczęła swe czynności. Na pier- 
wszem zaraz posiedzeniu, odczytauem zostało pi
smo m inistra stanu p. Szm erlinga do prezesa rady 
państw a p. H asnera z zawiadomieniem, że Jego 
Cesarsko-Królew ska Mość adres rady’ państwa 
przyjąć raczył. Zawiadomienie to lakoniczne nie 
świadczy bynajmniej, aby adres takowy dobrego 
przyjęcia u stóp tronu doznać miał, służyć może 
przeciwnie za wskazów’kę, że monarcha austrjacki, 
rodzajem liberalizmu przez większość rady państwa 
wyznawanym , wcale nie jes t zadowolnionym. 
Członkowie sejmu zebrali się już po większej czę
ści. pomiędzy nimi także i Galicjanie zachodni, 
którzy jak  jiiż poprzednio doniosłem, po doznanej 
porażce w kwestji zniesienia stanu oblężenia tu 
dzież w sprawie Rogawskiego, zamierzali więcej
nie uczęszczać na posiedzenia zgromadzenia, o świę
ta  sprawę szlacheckiej rzeczypospolitej polskiej 
tak mało dbającego. Podziemny szef polski na po 
lu parlamentarno-dyplomatycznej działalności, hr.
August Cieszkowski, ze swej strony_wYdał rozkaz, 
Te na posiedzenia sejmowe punktualnie EnajtłowaS 
się mają, co też bardzo chętnie przez G alicjan za
chodnich przyjętem zostało. Nie m ożna zaprzeczyć 
tym  panom pewnego talen tu  do odgrywania kome- 
dji. Tak też obecnie gdy szło o to aby w oczach 
rodaków i mandantów swoich, wahające się postę
powanie swoje uspraw iedliw ić, umieli oni wyco
fać się z ambarasu. Ogłosili oni w pism ach w G ali
cji w języku polskim wychodzących, że obecność 
ich w radzie państw a dla spraw y polskiej korzy
stniejszą będzie aniżeli wstrzym yw anie się; trzy
mać się bowiem należy przysłowia, że „nieobecny 
zawsze sprawę przegryw a.” Naw’et i gazeta narodo-
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•widok, że C zas  po d ług ie j  zacię te j  w o jn ie  p rz e c i 
w n i k a  sw ego  G a z e tą  N a ro d o w ą ,  u śc isn ą ł  n ie  szczę
dząc  ta k o w e m u  o k la s k ó w .  Z o b a c z y m y ,  j a k  d lu g ó  
t a  p rzy ja źń  po trw a .  T y m c z a s e m  ci p o s ło w ie  z z a 
chodn ie j  G a l ic j i  h e łp ić  się  będ ą ,  żc u n ie s ie n i  p r ą 
d em  op in ji  publicznej z n o w u  sw e  m ie jsc a  w  rad z ie  
p a ń s tw a  zajęli. B i e d n a  o p in ja  publiczna,  k t ó r a  u ż y 
w a ć  się  daje g a r s tc e  k o m e d ja n tó w  za  ś lepe  n a r z ę 
dzie  i k tó re j  s k a rb  na jd roższy ,  to  j e s t  sa m o d z ie l 
n o ść  p rzez  p ie rw szego  lepszego  a w a n tu r n ik a  po  b ło 
cie j e s t  szargana .

P r z e d  n i e d a w n y m  czasem  p r z y b y ły  do W i e 
dn ia  k o le ją  ż e la z n ą  p ó łn o c n ą  dw ie  p a r t j e  z a k o n n i 
k ó w , l iczba ich  dochodz i do  30, na leże li  on i  do 
z n ie s io n y c h  w  K r ó le s tw ie  P o la k i e m  k la sz to ró w .  
P rz e c h a d z a l i  się w szy scy  razem  w  g o d z inach  p o łu 
d n io w y c h  najw ięcej po  p lacu  l§-go S zcz ep a n a .  J e 
że li  in te n c ją  ich by ło  w zbudzać  w  publiczności 
w sp ó łc zu c ie  i p o l i to w a n ie ,  n ie  bardzo  im  się  to  
udało ;  p rz y n a jm n ie j  p o w ierzch o w n o ść  ich o d o b ry m  
by c ie  i z d ro w iu  św iadcząca ,  n ie  m o g ła  s ę p r z y 
czyn ić  do w z b u d z e n ia  pod o b n eg o  w rażen ia .  C o  do 
m n ie ,  se rd e cz n ie  ża ło w a łem  ty c h  za cn y c h  k a p ł a 
n ó w ,  że m ogli  ta k ie g o  się  dopuśc ić  g łu p s tw a  i w y 
b ra ć  w y d a le n ie  się za g ran icę .  N ie w ą tp l iw ie  ju ż  
dziś g o rzko  ża łu ją  i n a z a d  w ró c ić  p ra g n ą .  P o b y t  
ic h  w W ie d n iu  t r w a ł  b a rdzo  k ró tk o ,  po jecha li  z tąd  
n a  T r j e s t  do R z y m u ,  gdzie, n a w ia s e m  pow iedz ia
w szy ,  ta k ż e  rzeczy inaczej zn a jd ą  an iże li  sobie w y 
s ta w ia ją .

W k r ó tc e  t u  zn o w u  są d z o n y m  będzie p roces  
k r y m ;n a ln y ,  do  k tó re g o  p o w s ta n ie  po lsk ie  d o s ta r 
czy ło  m a te r ja ł .  R e w o lu c y jn y  a p t e k a rz  Z a g ó rsk i  
(w iadom o , że a p te k a rz e  ż a n d a rm o m  t r s j ą c y m  n a 
d e r  by l i  po trze b n i)  z p rz e d m ie ś c ia  W a b r in g ,  gdzie 
k s ią ż ę ta  J e r z y  i L e o n  C z a r to r y js c y  m a ją  s w ą  p o 
siadłość, oska rżony  j e s t  o zb ro d n ię  z a k łó c e n ia  p o 
r z ą d k u  publicznego . O b w in ia ją  tego  Z agórsk iego  
o d o s ta rczan ie  broni,  a m oże  ta k ż e  i t ru c iz n y  n a  
rzecz powTs ta n ia  po lsk iego .  R o z p r a w y  b l iż e j  s p r a 
w ę  tę  objaśnią .

E m ig ra c ja  p o lsk a  c iąg le  je szcze ż y w i  nadzieje, 
ż e j e j  się uda n o w e  z a b u rzen ia  w y w o łać ,  d la  tego  
te ż  n ie  m y ś l i  o w y b ie r a n iu  sob ie  ja k ie g o  z a w o d u  
by uczc iw ą  p r a c ą  n a  ch leb  zarobić, lecz dalej n a  
k r e d y t  żyć  u s i łu je .  W s z a k  to  n a  w io sn ę  znow u  
k a s y  n a ro d o w e  się  n a p e łn ią ,  po  co tu  w ięc  p r a c o 
wać! R a d z i łb y m  ty m c za sem  p an o m  o rg an iz a to ro m ,  
a b y  o sw oich  d łu ż n ik a c h  w  W ie d n iu  pam ię ta l i ,  
inaczej  t y c h  p a n ó w  pos łów , m in i s t r ó w  i in n y c h  
d y g n i ta r z y  rzeczy pospo li te j  polskiej,  ró żn e  s p o tk a ć  
m o g ą  n iep rzy jem ności .

R ozesz ła  się  p rzed  n ie ja k im  czasem  w iadom ość,  
że  "em ig rac ja  p o ls k a  w  raz ie  u n ie w in n ie n ia  p o l
s k ic h  o s k a rż o n y c h  w B e rl in ie ,  odczwTę do E u r o p y  
sz y k o w a ć  m ia ła ,  w k tó re j  w y ch o d z ąc  z z a sa d y  
u n ie w in n ia ją c e g o  w y ro k u ,  z w n io sk a m i s to so w n e -  
m i  do tyczącem i się  p raw ości  p o w s ta n ia  po lsk iego ,  
w y s tą p ić  miała . O becn ie  n ie  m a ją  dosyć s łów , ab y  
n a  s t raszn o ść i  n ie sp raw ied l iw ość  sądu  p io runow ać .

O b ja w y  n a  p o lu  s ło w ia ń sk ie g o  spo łecznego  ż y 
cia, św iadczą  o n a d e r  u p r a g n io n y m  p os tęp ie .  Z n a 
k o m ite ,  n a u k o w e m  w y k sz ta łc e n ie m  odznacza jące  
się  osobistości, n ie  p rz e s ta ją  b rac i sw oich  s ło w ia ń 
s k ic h  do p o k o jo w e j  uży teczne j d z ia ła ln o śc i  z a c h ę 
cać. N a tu ra ln ie ,  że s f e ry  ag i ta c y jn e  po lsk ie  od p o 
d o b n y c h  lo ja ln y c h  u s i ło w a ń  zda ła  się t r z y m a ją ,  
lecz tu te js i  s ło w ia n ie  ju ż  n a  n ic h  więcej n ie  zw a
żają, bez og ró d k i  żadnej d a ją  s ię  s łyszeć ze zda
n iem , że sz lac h ta  p o ls k a  w k i e r u n k u  S lo w ia n i -  
zm o w i szkod liw ym  a raczej zu p e łn ie  an t is ław iań -  
s k im  pos tępu je .  T a k ż e  i n a  po lu  d z ie n n ik a rs k ie m  
d u c h  s ła w iań sk i  coraz  w ięk szą  się ob jaw ia  p o tęgą ,  
n o w e  p ism a  po różnych  m ie jscow ośc iach  p o w s ta 
ją .  P o m ię d z y  in n e m i w k o ń c u  tego  m ies iąca  •wy
chodz ić  t u  m a  p ism o pod ty tu łem : „ S la v isc h e  B l a t 
t e r ” , w  j ę z y k u  n iem ieck im , aby  ta k ż e  i N ie m c ó w  
z in te re s a m i  tej w ie lk ie j  sz lachetne j  80 m il jonów  
liczącej ro d z in y ,  zaznajom ić.  P is m o  to  w ychodz ić  
b ęd z ie  pod  r e d a k c ją  zn a n eg o  p isa rza  A bel L u k s ić ,  
za  w sp ó łd z ia ła n ie m  i n n y c h  z n a k o m ity c h  p isa rzy  i 
a r ty s tó w .

P o g lą d  n a  życie nasze  h a n d lo w e  w  ro k u  zesz łym  
s m u t n y  p rze d s taw ia  obraz . Z don ie s ień  s ta ty c z n y c h  
o k aza ło  się, że w  r. 1864 w  sa m y m  W i e d n iu  360 
u p ad łośc i  k u p ie ck ic h  m ie jsce  m ia ło ,  w  całej A u e tr j i  
z a ś  1,185.

Paryż, 8 Stycznia 1 8 6 5  r.
S tró j  s ta ry ,  h e r b o w n e  w spom nien ia ;  u r o k  z ło to -  

l i tego  pasu ,  w  w ie k u  m o n o to n n y c h  p a l to tó w ;  r e -  
l ig ja  i rew oluc ja ;  dziedziczne k r z e s ła  w senac ie ,  i 
j  d em agog iczny  s tryczek ; w s z y s tk o  to  przywTódcy  
r u c h u  po lsk iego  zużyli. D z iś  z iem ia  u s u n ę ła  s ię  
i m  z p o d  stóp.

N a p rz e c iw k o  h a lu cy n a c i j  i snów  s ta n ę ł a  rzeczy
w is to ść ;  vitph, v is  m o g ił  ca łe  p o k o le n ie  ży jących, 
k tó r e  żąda  zg o d y  i poko ju .

z  E m ig r a c ja  j e d n a k ,  p a ro d ju jąc  s ły n n e  bezsilno-

Z a  k r a je m  i E u r o p a  p rze jrzała .
M ieszczaństw o  francuzk ie ,  n ie  w idząc m ie sz cza ń 

s t w a  w  P o D c e ,  zan eg o w a ło  w sze lk ie  p re te n s je  p o 
w stańcze; lu d  także ,  n ie  w idząc in te re só w  lu d u  

śc ią  „N o n  p o s s u m u s ” , p o m im o  oboję tnośc i  dla niejlj p o lsk iego  po  s t ro n ie  rzą d u  naro d o w eg o ,  p o m im o  
k r a ju  a  p o g a r d y  Z a c h o d u ,  m y ś l i  w ciąż  o w y n a l e - |  r e k la m  re w o lu c y jn y c h ,  n ie  ty lk o  że opuśc ił  s t a r ą  
p ien iu  n o w e j ,  n ie  z u p e łn ie  zużyte j chorągw i,  w o - w t o p j ę ,  lecz po g ard z i ł  n ią  n aw e t ,  g d y  sp o s t rz e g ł ,  
Koło k tóre j m o g ła b y  jeszcze  zg ru p o w ać  w d a n y m  ; i c  M o n ta la m b er t ,  F a l lo u x  i t .  d., s ta li  się je j  p u tro -  
raz ie  za s tę p  p rz y sz ły c h  e m isa r ju s z ó w ,  sz ty le tn i -  j kam i.  P a n o w ie  ci, t a k  zw a n i  l ib e ra ln i  k a to l ic y ,  
k ó w .  p o b o rcó w  p o d a tk u ,  i t. d. i a k to rz y  ,,la P o lo g n e  en  d e u i l ”, p ię k n e b y  byli  d la

P o b i ta  n a  całej linji sw y c h  p rz e s ta rz a ły c h  u t o - |  mas p rzyn ieś l i  po d ark i ,  g d y b y  rew o luc ja  b y ła  u n a s  
mij, zw yc iężona  i osądzona, n ie  m yśl i  ju ż  ona o so- j zw yeięz tw o  odniosła . P o d d a n ie  się  ty c h  l ib e ra łó w  
me, d la  n ie j godzina  w ybiła ,  lecz o sposob ie  p rze -  j e n c y k l ic e  „ Q u a n ta  C u r a “ , p o w in n o b y  n a in z a  w iel-  
k a z a n ia  sw oich  idei, n o w y m  poko len iom . I k ą  nazaw sze  s łużyć  p rze s tro g ę .

K o b ie ty  i dzieci, is to ty  bezs i lne  i n ieodpow ie-  j V j p k k  w ięc  w sp o m n ie n ia  poetyczno  z C e s a r s tw a  
dzialne ; lud i p o d trz y m a n io  nadz ie i  i w ia r y  w p o -  j I -go ,  k a ta s t ro fa  z 1863 raz  nazaw sze  do g ro b u  n a  
m oc  F ra n c j i ,  oto w p ra w d z ie  zuży ty ,  zd y s k re d y to -  Zachodzie  złożyła.
w a n y ,  lecz n a  no w o  odmalowranyr i w yz łocony  Nie posądzając  j u ż  te d y  o złą w iarę ,  za rozum ia-  
s z ta n d a r  n ie d o b itk ó w .  * łońć „ B ra te r s tw a ” je s t  ko losa lna ,jeże l i  chco sz ukać

N ie w ia s ty  i p isk lę ta  do n a s  n ic na leżą .  M ężow ie  ! pow odzen ia  na  po lu ,  n a  k tó r y m  od leg jonów  D ą -  
ob jaśn ien i ,  'o b ja ś n i ą  sw e rodziny . D o  os ta tn ic h  b row sk iego ,  P o l s k a  ty lk o  zaw ody  i  ko lce  zna jdo-  
w ięc  g los  zw raca jąc ,  p o w ie m y  im , ile są  p ło n n e  j  w ała .
o s ta tk i  iluzji,  podtrzy  m y w a n t  j  przez em igrację .  | P rz e jd ź m y  te raz  do iluzji, t a k  sk u te cz n ie  w  k r a -  
^  Z ac zn i jm y  od  iluzij lu d o w y ch .  j  ju ,  a  szczególniej m iędzy  m ło d y m i w y g n a ń c a m i

W s z e lk ie  ro b o ty  tu te jsz y ch  p rzy w ó d có w ,  kom - ; e k s p lo a to w a n e j— chcem y  tu  m ów ić  o e w e n tu a ln e j  
b in o w a n e  są  w  te n  sp o só b ,  ab y  n a  w e w n ą t r z  i n a  i po m o cy  rzą d u  F ra n c u z k ie g o ,  op a r te j  na  udzielanej 

\  z e w n ą t r z  k r a ju  e fe k t  m o g ły  w y w o ła ć .  M y śl  ta  przez  m e g o  j a łm u ż n ie  w ychodźcom , 
yprzcwodniczy ł a  zaw iązan iu  się i t a k  zw a n eg o  s to -  y  Z a  m is k ę  soczew icy ,  sp rze d a ł  E z a w  sw e  p r a w o .  
Jw rtrzyszenia „ B r a t e r s t w a ” , u tw o rzo n e g o  w S z w a j - ^ Z a  fa łsz y w e  ob ie tn ice  i ubogą  po k a ta  trofie j a ł m u -  
/earji, z pośrednie j in ic ja ty  wy K u r z y n y ,  M ikoszew -  J ż n ę ,  re w o lu c ja  z 1830, sp rzed a ła  szczęście całego 
/sk iego ,  K o tk o w s k ie g o  i t. d., a  zos ta jącego  p o d j ln a r o d u  L u d w ik o w i  F i l ipow i.  O d tą d  d a tu je  t a k  
b e z p o ś re d n im  k ie r u n k ie m  r e d a k to ró w  Ojczyzny i ^ sw a n y  2ołd f rancuzk i.
w łaśc ic ie la  „ d e r  W e is s e  A d le r ” h r .  P l a t e r .  j  Z e b y  więc z p o g a rd ą  i u p o k o rz e n ie m  d la  P o l s k i ,

W y d a w a ć  p ism o  ludow e, ży w ią ce  fa n a ty z m ,  a ' - j a łm u ż n ę  tę  p rze d s taw ia ć  j a k o  dow ód życz l iw ośc i 
pod n ie ca jąc e  n ie n aw iść  do p ra w e g o  rządu , um ie-  j i  gotowości w skrzes / .ep ia  p ań s tw a ,  a  raczej rzecz- 
szczenie je d n e g o  lu b  d w ó ch  z b ro jn y c h  a jen tó w  do j pospo li te j  zm ar łe j  w  X V I I I  w ieku, n a  to  p o trzeba  
ro zp o w szech n ian ia  tego  p ism a,  i w y d o b y w a n ia  j  p ły tk o ś c i  rozum u  i czelności p rzyw ódców  em ig rac j i  
g ro zą  śm ierc i  lu b  p o d p a len ia  p ien iędzy  od sz lach ty ,  I g o tow ych  n a  wszyTstko. T y m b a rd z ie j  czelność t a  
oto dążność, o to  za łożenie  „ B r a te r s t w a ” n a  w e-  j e s t  b e z w s ty d n ą ,  że L u d w i k  F i l ip  i rzeczpospo li ta  
w n ą trz ;  j ą t r z e n i e  w ładzy ,  w y d a n y  w  jej ręce  w ie -  j z 1848 r., w iężąc i w y p ęd z a ją c  w ychodźców , ile  ra -  

I ś n i a k  a n a s tę p n ie  k o lo ro w e  opisan ie  p rześ lad o w a-  j zy ci ty lk o  do po l i tyk i  się mięszali,  pow inn i  s łużyć  
W a n i a  lu d u  przez  Moskali w  d z ie n n ik a c h  zacko- j za  dow ód, ze żo łd  n ic  in nego  n ie  m a  n a  ce lu  j a k  
un ich ,  oto m ia ła  być  robo ta  fakc j i  n a  zew nątrz .  j  ty lk o  p r o s ty  in te re s  policji,  k tó r a  udz ie lonym  

B r a k  p ie n ięd z y  t a k  z w a n y c h  n a ro d o w y c h  (tyła- | w sp arc iem  wchodzi w p raw o  o p ie k u n a  i s tróża, b a 
st) y ch  na celo po l i tyczne  em ig rac ja  nie Używa) i ‘ czącego, aby  obcy w ich rzyc ie l  n ie  za rzuca ł  k ra jo w -  
oho ję tność  k ra ju ,  u b e z w ła d n i ły  ju ż  w  części na j-  i ców ja d e m  rew o lu c y jn y m .
ż y w otn ie jsze  zabiegi „ B r a t e r s t w a ” . P o ło ż e n ie  lu -  j Co zaś  do dzisiejszego rzą d u  to  p o l i ty k a ,  je g o  ze- 
du ,  d o k o n a  resz ty ,  bez w d an ia  się  n a w e t  w ładzy .  ! w n ę tr z n a ,  p o w in n a  by  r az  n a z a w s z e  ow y m  m a m i-  
R o b o ty  b o w ie m  tego  to w a r z y s tw a ,  w te n c z a s  ty l -  Kdłom' e ro ig ran c k im  kres  s ta n o w cz y  położyć. S u ro -  
ko m o g ły b y  byte sku teczne ,  g d y b y  ono  potrafilo/j w y  z d ru g ie j  s t r o n y  n a d z ó r  po l icy jn y  n a d  P o l a k a -  
w y m az ać  z pam ięc i  ch łopów  b a ty  e k o n o m s k ie  i i  m i  w e w n ą t rz ,  rozw iązan ie  czy te ln i  i m e n aż u  w  18G2 
sześc iodniow e n a ty d z ie ń p a ń s z c z y z n y  „ t r a v a u x  for- / r., w y t r a n s p o r to w a n ie  za g ran icę  w 1863, C w ie r -  
c ć s ” w p r a w d z iw e m  znaczeniu .  p c iak iew icza ,  G o d le w sk ie g o ,  W o lsk ie g o  i t. d., zam -
/ ' L o i c z n e m  w ięc  n a s tę p s tw e m  zab iegów  „ B r a te r -  \  k n ię c ie  S a lo  B a r t h e l c m r ,  ro zk a z  w y jec h an ia  z
B tw a “, m oże być  ty lk o  to, że zam ias t  a jen t  chłopa,  
[to ch łop  a je n ta  w  pele,  a  raczej w ręce ż a n d a rm ó w  
w y p ro w a d z i ,

F r a n c j i  d a n y  M ik o s z e w sk ic m u ,  i ty le  in n y c h  f a k 
tów , p o w in n y  s łużyć  d la  l icznych  czy te lu ików  n a 
sz y ch  w P a r y ż u ,  a szczególniej m ło d y c h  za prze -

ten  s p o s ó b  b ez p o śred n i  s to s u n e k  „ B r a t e s tw a ” je t ro g ę ,  aby  ja łm u ż n y  ce lem  p o l i ty c z n y m  n ie  t lu -  
lu d e m  zn ika .  C h c ąc  tedy  być u p a r ty m  w dzia-  j p a c z y l i ,  aby  z d z ies ią tek  się w y k ry ś ld i ,  jeżeli n ie

' ' cza-
yż w

łan iu ,  p o trze b a  n a ń  w p ły w a ć  przez szlachtę. C zy  i/chcą n a ra z ić  się  na s m u tn e  rozczarow an ie ,  w 
zaś  ch łop  u w ie rz y  w  s łow o  szlachcica? Czy sa m  sio k tó reg o  n ac z e ln ic y  o d s tą p ią  nędzarzy,  gd i
sz lachc ic  w reszc ie  zechce się  podjąć  n iebezpiecz 
nej a w s t r ę tn e j  d la ń  misji,  p o z y s k a n ia  s u k m a n y ,  o 
te rn  na3 w szy s tk ie  p o w s ta n ia  zacząw szy  od K o 
śc iuszk i pouczają  że nie.

te j  chw il i  n ie  p o trze b a  im  jest lu d zi poświęconych, a  
za tem  i p ie n ięd z y  n ie  dadzą n a  drogę; p ieszo więc 
e t a p a m i  t r z e b a  iść będzie do p ierw szej lepszej g r a 
nicy,

J i .k iż  w ięc  c z y n n ik  zos ta je  . B r a t e r s t w u ”? — ! / ^ T a k  w ięc za m ia s t  się ludem  za jm ow ać,lub  pom ocą  
K siądz  
własny 
nie
zaś s to w a rz y sz e n ie  k s ię ż y  po lsk ich ,  niby is tn ie ją -  Imosi.
ce w  P a r y ż u ,  w y ch o w a  p o d łu g  sw ego  dńcha ,  n o -  j^~ L e c z  p rz e jd ź m v  n a  b ru k  P a ry z k i ,  
w e  za s tę p y  le w i tó w ,  n im  O e u v r e  du C a ts l ic ism e ,  j R z ą d  za k a z a ł  b iskupom , ogłuszenia  w l is ta c h  pa-  
z re fo rm u je  kośc ió ł w P o lsce ,  a  rzą d  nasz  k s ięży  z ! s te r s k ic h  e n c y k l ik i  Q u a n ta  C ura ,  ośw iadcza jąc ,  
te j  szkoły z a ak c ep tu je ,  to w ielo w ody  jeszcze u p ly -  ; że b u l la  ta, przeci w n a  j e s t  nie ty lk o  kons ty tuc j i ,  a le  
nie, a  p rze z  t e n  czas „ B r a te r s tw o ” dużo  p a p ie r u z u -  i sw o b o d o m  kośc io ła  g aa l ik a ń sk ie g o ,  to  j t s t  n a ro -  
żyć, lecz m a ło  ch łopów  n aw ró c ić  m oże. j dow ego. O d d a w n a  ju ż  w a m  pisa łem  o p ro p a g o w a -

F ą k c j a  t a  zresztą ,  ty leż  w is tocie w a r ta ,  ty leż  n iu  przez d z ien n ik i  u rzę d o w e  idei o kośc ie le  n ieza-  
s i ln a  i ty leż  zgodna, ile i s tn ie jące  n ib y  s to w a rz y -  j  l e ż n y m  od R z y m u .  W y r a z  j e d n a k  g a l ik a ń s  u  w y -  
szen ie  k s ię ży  po lsk ich ,  u tw o r z o n a  bardz ie j  zos ta ła  ! rze czo n y  zo s ta ł  po raz  p ie rw szy  przez rząd, dopie-  
d la  e f e k tu  n a  Zachód , au iże li  d la  is to tne j  roboty  j ro  w d ek re c ie  p o d p isa n y m  przez m in i s t r a  ośw iece-  
w k ra ju .  j n ia ,  p. B a ro c b e .  P r a s a  l ib e ra ln a  żąda  co n c y l ju m ,

Czy zaś F r a n c j ę  po trafi  e m ig ra c ja  jeszcze łudzić, j  d la  o św iad czen ia  ja w n e g o ,  czy du ch o w ie ń s tw o  f ra n -  
I o te rn  b ro sz u ry  w ychodzące  u D e n tu ,  o tern dzień- j  c u z k ie  j e s t  z P a p ie ż e m  przec iw ko  ko n s ty tu c j i ,  czy 
’  n ik i  l ibe ra lne ,  o tern i lu s trac je ,  p rz e d s taw ia ją ce  J  też z k o n s ty tu c ją  p rzec iw ko  P ap ieżow i.  W k a ż d y m  

w ie ś n ia k ó w  p o lsk ich  (podp isy  u  do łu  r y c in  m ó w ią  j raz ie  w iększość  jego ,  z a rc y b isk u p e m  D a r b o y  n a  
w b re w  p. D u c h iń s k ie m u  ru sk ich ) ,  d z ięk u ją cy c h  N. czele, za  rządem .
P a n u  za u sa m o w o ln ie n ie ,  p o w ia d a ją  n a m  że nie. i O p in ja  p u b l ic z n a  w y c z e k iw a ła  z o g r o m n ą  cie-  

W  ty m  raz ie  pow stan ie ,  j a k k o l w i e k  s t r a s z n y c h  1 kaw ośc ią ,  j a k  p o s tą p ią  ta k  zw an i l ib e ra ln i  k a to l i -  
k l ę s k  p rzyczyna ,  n ie o ce n io n ą  o d d a ło  n aro d o w i n a -  j cy  w  obec  e n c y k l ik i .  P r z y p a r c i  do m u ru ,  m a s k ę  
s z e m u  us ługę ,  ośw iecen iem  o p in j i  n a  w e w n ą t r z  1 l ib e ra ln ą  zd ję li  i p o d d a l i  się papieżowi. K lę s k a  to  
i n a  ze w n ą trz .  P o  o s ta tn ic h  k o n w u ls ja c h  k ra j  ! j e s t  o g ro m n a  d la  R z y m u ,  gdyż  w ie lu  k a to l ik ó w  
prze jrzał .  Z a w a d y  je g o  pom yślnośc i ,  z g u b n e  n a -  j szczerze p o s tę p o w y c h ,  zg ru p o w ać  się  będzie  m u -  
dzieje, g o rą c z k a  i ży w o t  ty m c z a s o w y ,  z d n ia  n a  j  sia ło  oko ło  idei rządow e j ,  to  je s t  ga l ikańsk ie j .  
dz ień  w y c z e k u ją c y  r ó ż n y c h  e w e n tu a ln o śc i ,  od- j W  A n g l j i  je szcze  g o rsze  w y w o ła ła  n a s tę p s tw a  e n -
s tą p i ły  go nazaw sze. cyk l ika ,  g d y ż  p u n k t a  je j  a n a rc h ic z n e  p o ło ż y ły  k o -
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niec stanow czy prozelityzm ow i kato lick iem u ro z 
poczętem u przez N ew m ana z O xfordn.

C iało praw odaw cze m a być dopiero otw arto  w 
połow ie lu tego, tym czasem  opozycja przerażona je s t 
zam iarem  T b ie-s’a, k tó ry  m a bronić in teresów  d o 
czesnych P ap ieża . T ak  za P ru d h o u em  T hiers, za 
T h ie rs’em, s law nym niegdy  przeciw nikiem  jezu itów , 
kolej idzie na H av ina  i G uerou lt.

P rzeciw ko  odw iecznem u zwyczajowi, dnia 2 s ty 
cznia nie było balu u  C esarstw a R ad a  także p ry 
w atna , na k tórej m iał prezydow ać książę N apoleon, 
n ie  m iała jeszcze miejsca.

C esarz tw orzy  now ą szlachtę, parw enjuszów  ob
darza im ionam i h isto rycznych  rodów, i otaczając 
się coraz liczniejszym  dw orem , każe zapom inać 
F ran c ji o 89 ,roku .

P rzez  k ilka  dni, b aseny  ogrodu T u ilery jsk iego  
o k ry te  były lodem . K orzysta jąc  z zimy efem ery-

uczucie publiczne obrażone w sposób najok ropn ie j
szy przez te n ieub łagane hieny, z k tó ry ch  jed en  
sam  popełn ił sto pięć Iziesiąt m orderstw , w śród 
najokropniejszych  m ęczarni, chciało być p rzy k ła 
dnie zemszczono, i lepiej je s t  przypuszczać, że rząd 
francuzk i żądał ła sk i przy ekstradycji do W ioch , 
niż podejrzew ać rząd kró lew ski o tak ie  n iedbanie  
o opiuję narodu i o spraw iedliw ość ludzką. W  k a 
żdym  razie przeklęta  ta  sp raw a obudziła pow sze
chne oburzenie, k tó re  nie chce ta k  rych ło  się uspo
koić, bo dziennik i w szystkich barw  p io runu ją  i 
wrzeszczą, że tego ju ż  za wiele; oburzenie przeciw 
ko przeszłem u gabinetow i, k tó ry  ja k  pow iadają, 
przy jął za w arunek  zw rotu  rozbójników , darow a
nie im  życia; oburzenie przeciw ko F rauc ji, k tó ra  
w czynności czysto adm inistracji w ew nętrznej, po 
n iża nas i zm usza nas do podlogania jej kaprysom  
przez a k t  u rażający  naszą draźliw ość narodową,

jad ący  z ty łu  fu rgon . A  tym czasem  b u ty  należą 
nie do żołnierz i, a do naszego czeladnika, k tó ry  chcą 
ażebym  zw rócił m u takow e. U kochany P a n ie  K ró 
lu, sm utek  mój je s t  wielki; zapytaj więc u 60-go 
pu łk u  piechoty, gilzie bu ty  Bię podziały i postaraj 
się ażeby czeladnik odzyska! takow e napow rót." 
W k ró tce  potem  władze m iejskie w S p au d au  o trzy
m ały  list z gab inetu  królew skiego, z poleceniem  o- 
św iadczenia term inato row i szowekiem u, że K ró l za 
p łac i za buty.

*  W  duiu  onegdajszym  M ateusz G ruszew sk i 
zostający w służbie za stróża dom u pod Nr 1755 
przy ulicy P ięknej, z niew iadom ej przyczyny przez 
pow ieszenie się w lodowni na  schodach życie sobie 
odebrał.

cznej, k lub  łyżw iany , zebrał się trzy  razy  na śliz- czyniąc się obrońcą rozbójników . Z resztą  strace- 
gawce. tStroje rosyjskie, k tó re  dam y teraz  afek tu- n ie M ullera  w Angl.ji n ie je s t  ta k  odległe, aby za- 
ją  szczególniej bu ty  i bere ty  ń la  B ayard , kazały  
nam  m yśleć o N ew ie w  m iskropie. C esarstw o w 
ty m  ro k u  nie brało i n ie  w eźm ie ju ż  udziału w
Ślizgawce, gdyż lód zam ienił się w błoto. Nie m y śl
cie jednak , aby ono m iało bram ow ać żałobę, b iałe 
ub ran ia  pici p ięknej i b u ty  ń la  R usse, pozw alając 
im  wysoko podpinać hafty  i tiule, zachow ują je  w
zupełnej czystości, 
b ra n iu . '

-nie m ów iem y o sercu , lecz o u-

Neapol, 4 Stycznia.
W szy stk ie  dzienniki tu tejsze podały  obwiesz 

czenio, zw ołując na  sobotę 31 g rudn ia  zgrom adzę- dy nasz lud  prosty, 
nie polityczne d la  roztrząśn ięcia , czy w  obecnym

pom niano, że A nglja  poszukiw ała  go aż w A m e
ryce, i po osądzeniu go przez try b u n  iły zw yczajne 
u k a ra ła  go śm iercią, nie troszcząc się w cale, czy 
będzie przy jem nie am erykanom  lub nie, iż m niej 
jednego  m ordercy będzie n a  ziemń Zaw sze to je s t 

i kw estja  położenia politycznego i nasze neapolitań- 
! skio przysłow ie słuszn ie  pow iada, żo „w ielka  ry b a  
i zjada m ałą .” P y ta ją  się tu , czy m ożna już  sk azy - 
j wać na  śm ierć zw ykłych  złoczyńców, skoro ty lko  
i darow ano życie braciom  L a  G ala? A  jed n ak  lu- 
! dzie najroztropn ie jsi w k ra ju  pow iedzą, iż szaleń- 
i stw em  je s t m yśleć o zniesieniu  kary  śm ierci, k ie- 

7. lud  prosty , d la  najb łahszych powodów, 
bierze nóż do ręk i i m orduje  się ja k b y  to było n i-

stan ie  cyw ilizacji naszych p row incij.i w straszn o m  /bzem! A  w ew nątrz k ra ju  gdzie nienaw iści rouzin

TEATRA w  WARSZAWIE.
W IELK I TEATR. — Dziś w Poniedziałek dnia 16 -go 

Stycznia 1865 r . , s z e s n a s t e  p r z e d s t a w i e n i e  
Artystów Opery Włoskiej, abonament lit. A. Nr. 6. 
Opera Romantyczno-Komiczna w 4-ch aktach z muzyką 
Flotowa, Marta czyli Ja r a m k  w Ricłm iad, odśpiewa
na przez pp. (jtlo ccinnom^ i 1 r e beltt— 11 ititcni. Ko z ic r ci/Iz ~

| kiego, Bettiniego, Ciampiego, Pawłowskiego, Kawe
ckiego .

Zacznie się o godzinie 7-ej. 
featr Rozmaitości.— Dziś w  Poniedziałek dnia 16-go 

Stycznia 1865 roku, Korne lja w 5-ciu aktach, wier
szem oryginalnie przez J. Chęcińskiego napisana, PorZ |-
dni ludzie. . . .

Zacznie się o godzinie 7-ej.

Jutro we Wtorek Wielki Teatr: Gizella.
&ORS S t SM ) v *  ****»» * w mALfcJ. 

z dnia 16 Stycznia 1865 r.

położeniu w ypływ ającein  z rozbójnictw a, by łoby / 
słusznem  i roztropnem  w ykreślić  z kodeksu  karę/ 
Śmierci. K rzesło  prezydjalne zajm ow ał h rab ia  Ric-l 
ciardi, deputow any do parlam en tu , człow iek wy-V 
kształcony i bardzo uczciw y, lecz dziw ak i słabego 
c h a r a k t e r u ,  ta k , że często w izbie służy za obrońcę 
różnym  stronnictw om , nie wiedząc czyjej po lityk i, 
swojej czy obcej, broni. W ielu  senatorów  i d ep u 
tow anych  było  obecnych na  tern zgrom adzeniu, 
gdzie nie b rak ło  m ówców, a n iek tó rzy  z nich  n a 
w e t odznaczyli się znakom itym  ta len tem  wym ow y. 
Jed n ak że  pom im o tego ośm ielę się tw ierdzić, żo

pom iędzy sobą, zachow ały się w tak im  sam ym  
stan ie  ja k  w w iekach  średnich , i p rzyczyn ia ły  się 
ta k  znacznie do rozbójnictw a, k to  pow strzym a się 
przed  m orderstw em , k iedy  nie będzie obaw y to- 

ipo ra  kata? W szelako  pow iadają, że w T o s k a n j i  
jkara ta  oddaw na została  zniesiona i doskonale z 
tern tej prow incji. T ak , odpowiem. W  T oskanji 
je s t lud  łagodny i spokojny, k tó ry  korzystał z do 
brodziejstw  cyw ilizacji przed nam i, bo, niech co 
chcą mówią, rządy, czy to M edyccuszów, czy dom u 
L o ta ry n g sk ie g o , zawsze b y ły  najśw iatle jsze we 

i W łoszech, k iedy neapolitańczycy, od czasów hisz-
kw estja  nie była roztrząsana  w taki sposób jak  by- jY ańskich  w ice-królów , innego nio m ieli sy stem u  
ła  postaw iona, lecz raczej w  duchu nieokreślonym , i łządu, ja k  opartego na  zbydlęceniu, ociem nieniu  
w ogólnych w yrażeniach, tak , żo cci zgrom adzenia j i  terroryzm ie. D la  tego pom im o najchw alebuiej- 
zupełnie został sk rzyw iony. Jakżeż  to  nazyw ać yszych usiłow ań rządu  w łoskiego od czterech lat, 

- - ■ -  ; trzeba jeszcze długo czekać, nim  w ykorzenione zo
stan ą  w naszym  ludzie barbarzyńsk ie  zw yczaje 
niegodne naszego w ieku. F .

pow ażnem  zbadaniem  w arunków  m oralnych, jeżeli 
w iększa część m ówców ograniczyła się ty lk o  na 
w yrażeniu  w łasnych  przekonań  o karze śm ierci, 
a resztę czasu m ówiono o finansow ych potrzebach j 
k ra ju , o encyklice papieża i t. d.? N akoniec czy j 
m ożna u trzym yw ać, że opinja w N eapolu, a k iedy  j 
m ów ię Neapol, rozum iem  cale daw ne k ró lestw o , a 
przynajm niej w iększość naszej ludności, żąda z n i e - ; 
sienią k a ry  śm ierci? N ie sądzę. W  zgrom adzeniu 
składającem  się w trzech  czw artych  częściach ze ; 
studentów , żyw ioł praw niczy, k tó ry  pow inien by ł

\  K ro n ik a .
* ( R y b o ł ó s t w o  w C e s a r s t w i e )  P o d łu g  

nadesłanych  do dziennika Wołga w iadom ości, na 
astrachańsk ich  i k rasno jarsk ich  ry b o łó w stw ach  w 
zeszłej je s ien i złow iono około 5 m iljouów  sztuk  
sandaczy, z k tó ry ch  3,000,000 przesłano  do S a ra 
tow a dla nasolenia, a  2,000,000 posolono na miej-

przem  igać, znajdow ał się w m niejszości; rezu lta t j scu. N a rybołów stw ach  m orskich w ciągu  trzech  
zatem  łatw o było przew idzieć: zgrom adzenie p ra - j m iesięcy jes ien n y ch  wydobyto kaw io ru  różnego 
Wie jednogłośn ie  uchw aliło  zupełne w ykreślen ie  j g a tu n k u  w ogóle około 8,3001 pudów; a ńosc zlo- 
k a ry  śm ierci z naszego kodeksu. K tóż nie wie, że | w ionej w yziuy w ynosi około io/,UUU puaow . la k . 
młodzież, a zatem  k lasa  studen tów , ła tw a  je s t  do ; znaczny połów  zdarza sią  ledwie co pięć lub  sześć 
uniesień i że zaw sze je s t  dum na i szczęśliw a kiedy S lat.
może przy jąć  coś szlachetnego a jeszcze i nowego. ; * ( W y p a d e k  z b u t a m i ) .  ossusett ć .  poda-
"Wszelako dw óch m ów ców  m iało odw agę powie- i je  następujące ciekaw e opow iadanie, p rzy  powro- 
dzieć, iż n ieroztropnem  będzie uchw alen ie tej pro- j cie w ojsk prusk ich  zksięztw  nauel ansk ich , J-m y 
pozycji, że k a ra  śm ierci je s t  ok ru tna , że n ajzna- j p u łk  p iechoty  brandenburgskiej N roO U stanął kw a- 
kom itsi praw oznaw cy j ą  potępili, lecz że należało 1 te rą  W Spandau . K ilk u  żołnierzy postaw iono 
poczekać jeszcze pare  la t z je j zn iesieniem  u nas, ‘ u  pew nego m a js tra  szewckiego, R torego term ina- 
jeżeli się n:e chce pow iększyć do nieskończoności j tor bardzo ich  sobie upodoba, brdy p u łk  opu- 
liczby m orderców  w prow incjach, gdzie dążenie do j ścił S paudau , te rm in a to r wszed o pokoju, w któ- 
m orderstw a lud niższy odziedziczył po sw ych oj-1 ry m  stali żołnierze, i znalazłszy tam  parę  bu tów , 
each; locz nic nie pom ogło, w ysykano ich, w ołano j k tóre, ja k  sądził, m usiały należeć do jednego  z żó ł
te  to są w stecznicy, niegodni żyć w naszym  c y w i - : nierzy, pośpieszył z niemi za p u łk iem  i dognał ta -  
lizow anym , w ykształconym  w ieku, i przesłano do ; kow y, locz n ie  m ogąc odszukać znanych  sobie żoł- 
m in iste rstw a  te legram , żo m eeting uchw alił znie- j nierzy, rzucił buty na furgon wiozący p a k u n k i  m ó- 
sieuie k a ry  śm ierci. W szelako k iedy  następnego  j w iąc: „T en  do kogo one na eżą. zgłosi się m eza-
dnia telegram z T u ry n u  oznajm ił urbi et orbi, j w odnie.”u i i  v v  T t _____________  P o  pow rocie do domu, u rad o w an y  do

K ró l złagodził w y ro k  na  braci L a  G a la ’ ! tąd  te rm in a to r  przyw itany został przez m a js tra  po- 
zam icniając karę  śm ierci na  dożyw otnie cięż- j cięglom i dow iedział się * p rzes trach o m , że oddał 
kie roboty, n astąp iła  gw ałtow na reakcja  i po- j pułkow i bu ty  jednego  z cze a n ików i że m usi 
w iem  w am  żo te n  a k t podp isany  ręk ą  k ró lew - j kow e zwrócić. T erm inator, nie w iele m yśląc, 
ską, sp raw ił najprzykrzejsze w rażenie. Te s ą  1 s i a d ł  i n a p i s a ł  pokryjoinn Lat^do^krola tej osnowy: 
sk u tk i zgrom adzenia z du ia  poprzedniego! W p raw -

ta-
u

dzie chw ilow o sądzono, że sam  rząd  uorganizow ał 
m eeting, żeby niejako osłabić p rzy k ry  w pływ , ja 
k i  m ogło w yw rzeć złagodzenie k a ry  braciom  L a  
G ala, lecz czy rząd to zrobił czy nie, n ie  p rzeszko
dził tem u, że kraj cały p rzyk ro  został zadziw iony 
tą  ta k  n iespodziew aną w iadom ością. W ow nętrzne

„U kochany P a n i e  K rólu! J e s tu n  ubogim  te rm in a 
to rem  szew ekim , lecz zarazem  w ielk im  p rzy jac ie 
lem  żołnierzy i chcę sam  zostać zczasem  dz ie lnym  
żołnierzom . F a rę  butów, o k tó rych  m yślałem  żo 
należą do żołnierza z 60 go pułku , k tó ry  u nas k w a 
terow ał, oduiosłom  pułkowi, a poniew aż nie m o 
głem  odszukać żołnierza, p rzeto  rzuciłem  bu ty  na

Fói-Im parjały Rossyjskie.................
ih ik a ty  H olendersk ie  nowe w a tn s  .

S*słjpSe * y .
Obiigi Skar. za 100 rs. (opr. kupan). 
Listy Kast. III-go Okresu Sery a 1 i 

2 (oprócz kuponu) za 15 r s . . . .  1 
ditto Serya I f .  |

Akcje Głównego Towarzystwa E«s-
syjskiogo Dróg żelaznych............

Obligi wapełki żeglugi Parowej, 
w Królestwie Pols, po 750 r s . . .  . 

Akcie W spełki Żeglugi Paro woj po
rs'. 100................................................

Akcje Progi Żelaznej Warsz&wske- 
Bydgoskiej po rs. 100 i 5 0 0 . . . .  

Akcje Drogi Żelaz. Warsza.-Wi<=-
d eń sk iej.................................

Nowa R osyjska potyczka prem. 
z r. 1865 .......................................

t t e i ł t .
B n rlin ................... 100 T ai.

„  .................  100 T al.
G d a ń s k   100 Tal.

„   100 T al.
H am b u rg   £00 BM k.
L en d y n   1 F t Sk
M oskwa. . .  
Petersburg . 

,» * 
P a ry ż .........

'Wied'?* • - .

100 Rł
100 Rł  
100 Ra. 
300 P r, 
300 F r. 
156 7-V.

t.
2 
k.
2 M 
k. t
2 M
3 M 
I M. 
1 M, 
k. t.

I
M

tsriano p ta .c  v
r,r. | kep rcr. | kap
— —

— — —

89 60 89 17

1* 5 8 '/, 14 56

_ ___ _ _
120 50 — —

— - —

— — — —

80 — 79 67

70 50 — —
— .— — —

98 75 — —

114 90 114 60
— — — —
— — — —
_ — — —

176 40 175 95
7 72 7 70

99 50 — —
99 67 — —

— — — —
53 60 — —
— — —

100 35 — —
Wartoee kepcau i»ież.ł«ego ou o&ugo* (saarea .n, 

od Listów Kast. fK -go Okresu k.
1 z. 17 >/»

od Nowej Rosyj. Potyczki Rs. — Kop. —

KUKSA TELBGRAbMCZNiS. 
z Berlina dnia 14 Stycznia

i BerllM.
5a Potyczka R o ss y je k a  .
6 ta „ ,, . . . . . . . . . .
Obligacje Skarbowe 4®/?. i ..................
L isty  Zastawne 1 % . . . . . . .    .........
Bilety Banku Rossyjskigo .........
Weksle na WarBaawę . . . .  . . . . . .

„  „  Petersburg 3 tygodniowy.
„  „  „  3 miesięczny
„  „  Londyn 3 „
„  „  P a ry t 2 „
„  „  Hamburg 2 „
„  ,, Wiedeń 2 ,,

Koleje R ossyjskie ..................................
Żyto na t a r g u .........................................

„  dostawę p ń tn ie jszą ................
i  W iednia.

W eksle na L o ndyn ..............................
„  „  H am b u rg ...........................
.. Pary‘ ............................

Potyczka Narodowa  ...................
6 %  M e ta lik i....................................... ..
Akcje Banku Kredytowego................

*  Pary in.
Renta 3 % ................................................
Akcje Kredytu R uchom ego..............

i  Londynu.
5 %  Papiery (C onso ls)........................

Żądają Plaaą

12 
)6'/» 
71*,4 
.5% 
78 \  
771/ , 
-5 '/t  
M ‘/» 

620 V* 
80 

1514/, 
86* / *  

77>/i 
34** 
3 4 * .

114 70
86 60 
45 60 
80 30 
72 20 
182 90

67 — 
961

90
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE
U W I A D O M I E N I A .

(N. D, 438) Prokurator K ró lew ski pt zy 
Trybunale Cywilnym Gubernji Lubelsk ie j 

w Lublinie.
Zawiadamia strony interesow ane, że wsselkie 

a k ta  egzekucyjne po zmarłym Komorniku A n 
tonim Alantsym, jako t e i  po Komorniku F ra n 
ciszku Kalicińskim, który Rejentem  KaDcelarji 
O kręgu Chełmskiego mianowany został, pozosta
łe, Komornikowi przy Trybunale Cywilnym w 
Lublinie, Antoniem u Grochowskiemu w dbzór i 
zachow anie powierzone zostały; kogo więc to 
obchodzi po odbiór swoich ak t d » rzeczonego 
K om ornika sam bezpośrednio zg łosić  się może, 

Lublin d. 23 Grudnia (4 Stycznia) 1864J5 r.
Chróścielew ski.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D .438) P isarz K ancelarji Z iem iański tj 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Z powodu śm ierci:
1. F a jw la  O poczyńskiego, w ierzyciela sumy 

rs. 450 pod N r. 11, 12, 13, 14 i 15 dzia łu  IV . 
w ykazu hypofcecznego dóbr O raczew  w O kręgu  
Ł ęczyckim  subintabulow anych; oraz sum rs. 
455 i rs. 405 k. 15 przez zastrzeżenia  z aktów  
N. 49 i 57 do zabezpieczenia na  tychże dobrach 
podanych.

2. W ojciecha M ajew skiego w spółw łaściciela 
d óbr R ybie i K oszelow ka w O kręgu  G ostyń 
skim , oraz dóbr K am ieniec B. w O k ręg u  O r
łow skim  położonych.

O tw orzyły się spadki, do reg u lac ji k tó rych  
w yznaczam  term in  na  dzień 22 L ipca n. s. r. b. 
w K an ce la rji hypotecznej dóbr ziem skich  G u 
b e rn ji W arszaw skiej.
W arszaw a d . 31 G rud. (12 S tyczn ia) 1864/5  r.

T ruszkow ski. (318)

(N. D. 4 3 9 / P isarz Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszawskiej w W arszawie.

Z powodu śm ierci M aksym iljana  G ajew skie
go w ierzyciela o strzeżen ia  w zględem  sum y rs. 
1588 kop. 79 z procentem  i kosztam i na  do 
b rach  K raszew  A. B. i N adolna A. B. w O k rę 
gu  B rzezińskim , położonych pod Nmi 36 i 40, 
respective wykazów  hypotecznych w dziale IV  
zap isanego , otw orzył się spadek , do regu lac ji 
k tó reg o  w yznaczam  term in  na  dzień 22 Kwie
tn ia  n. s. 1865 r. w K ance la rji H ypotecznej 
dóbr Z iem skich G ubern ji W arszaw skiej.

W arszaw a dn ia  1 (13) P aźd z ie rn ik a  1864 r.
T ruszkow ski. (N . 319)

(N I). 440) Rejent K ancelarji Z iem iańsk ie j 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Z powodu nastąp ionej śm ierci D aw ida F ra n 
c iszka  A ugusta  trzech  im ion P o len tz  w ierzy
ciela  sum y złp . 60 ,000 czyli rs  9000 na  n ie ru 
chomości N r. 1392 w W arszaw ie położonej, 
ubezpieczonej, a wpisem sum y rs. 2000 na 
w ieczysty fundusz d la  K sięży Reform atów  w 
W arszaw ie przeznaczonej, obciążonej, toczy się 
postępow anie spadkow e do ukończenia k tó rego  
w yznacza się te rm in  w K an ce la rji podpisanego 
R e jen ta  n a  dzień 6 118) L ipca 1865 r.

A leksander D ziew ulski. (N r. 517)

(N . D. 436) Pisarz K ancelarji Ziemiańskie,} 
Gubernji Radom skiej w Radomiu.

P o  śm ierci W alerji z S tro jnow skich , H ra b i
ny  T arnow skiej, w łaścicielki dóbr Sperandy , 
w O kręgu  Ś taszow skim  położonych, otw orzył 
się spadek , do regu lac ji k tó rego  wyznaczam  
te rm in  osta teczny na  dzień 6 (18) L ipca r. b.

Radom  d. 26 G rud. (7 S tyczn ia) 1864/5  r.
J .  N, Zen g te lle r. (536)

(N. D. 16) Rejent. Kancelarji Z iem iańskiej 
' Gubernji Lubelskiej w Lublinie.

Zaw iadam ia, iż na  dzień 29 M arca (10 K w iet
nia) 1865 r. wyznaczył term in  do regu lac ji 
spadków  po: 1. Izrae lu  S ztern  w ierzycielu su 
m y złp. 30748 g r. 24 z w iększej sum y zip. 
57008 gr. 24  pochodzącej, na  dobrach Izde- 
bnie i O rchow cu w Ogu K rasnystaw skim . 2. 
T em erli S onenberg  współw łaścicielce ostrzeże
nia d la  I j4  części sum y złp. 64950 g r . 23 na 
dobrach P u ław y v. Nowa A lek san d ra  w Ogu 
K azim ierskim  zapisanego pożyczkąTow arzystw a 
K redytow ego Z iem skiego do depozytu  sp łaco
nego. 3. W adii M ullerze w łaścicielu n ierucho
mości w L ublin ie N r. h y p o t e e z n y m  607 ozna
czonej. 4. Jakób ie  H erszu  M ullerze co do o s
trzeżen ia  w dziale II . nieruchom ości N rem  h y - 
potecznym  w L ublin ie 607 oznaczonej, zapisano 
& °’' lznanŻe części takow ej za jeg o  własność 
5. Szlom ie L iepm an v. L ipa  i W itc ie  v. W itti 
m ałżonkach P lassm an w spółw łaścicielach n ie 
ruchom ości w L ublin ie  Nrem  hypotecznym  413 
oznaczonej.

L ublin  d. 19 W rześ. (1 Paźdz ) 1864 r.
Kdward Brodowski.

stw ie w 5 m iejscu, rs . 4200 pod N . 8 , i rs . 900 
pod N r. 10 n a  dobrach K onty w O k ręg u  B ia l
sk im  położonych, w dziale IV  zapisanych, oraz 
w ierzyciela kw oty  rs. 612 na dobrach T u rn a  
z O kręgu  W łodaw skiego w dziale  IV. pod Nr. 
32, w reszcie kw oty rs . 710 kop. 8 2 %  w dziale 
IV  po Tow arzystw ie do 3 m iejsca lit. a  i a  a  
lit. d , i w łaściciela p raw a do kupionego ży ta  
k o rcy  380 w dziale IV a d N . 40 li t .  a a w k s ię 
dze dóbr P rz o n k a  z O kręgu  G arw olińskiego, 
zabezpieczonych, do u regu low ania  i p rzep isa 
n ia  k tó rego  na  SSrów w yznaczam  pod p re k lu 
z ją  w m ojej K ance la rji te rm in  na  dzień  2 (14) 
K w ietn ia 1865 roku z zaw ezw aniem  in tereso 
w anych.

Siedlce d. 21 W rześ <3 Paździer.) 1864 r.
Jó z e f  D om ański.

(N . D. 14) P isarz K ancelarji Ziem iańskiej 
Gubernji Augustow skiej W ydzia łu  I.

Po śmierci: 1. Feliksa W yrzykowskiego
współwłaś- iciela dóbr ziemskich Doliwy w O* 
kręgu Biebrzańskim  i 2. B erbary-B ronisław y 
dwóch imion z Budziszewskich Jabłońskiej, 
współwłaścicielki dóbr ziem skich Pniewa A w 
Ogu Łomżyńskim, Gub. Augustow skiej położo
nych, otw arte zostały .spadki, zaw iadam iając o 
tern wzywa osoby interesowane, aby do przepi 
sacia ty tu łu  własności rzeczonych dóbr w dniu 
2 (14) Kwietnia 1865 r. przed Pisarzem K ance
larji Ziemiańskiej w Łomży pod prekluzją praw 
im służących staw iły się

Łomża d. 18 (30) W rześnia 1864 r.
A. Grekowski.

(N . D . 12) P isarz Sąd u  Pokoju 
Okręgu Jędrzejow skiego.

P o  zm arłym  Wolfie H olender, w spółw łaści
cielu nieruchom ości w m ieście W odzisław iu pod 
N. poi. 151, hyp. 16 położonej, o tw orzył się sp a
dek , do reg u lac ji k tó rego  term in  na  dzień 13 
(2 5 ) K w ietn ia  1865 r. z godziną 9 z ra n a  n a 
znaczam .

Jędrzejów  dn ia 10 (22  W rześn ia  186 4  r .
K arol H uzarsk i.

(N. D. 13) P isarz Sąd u  Pokoju Okręgu 
M ław *k< ego.

P o śm ierci M acieja Z akrzew skiego, w łaści
ciela domu w Mławie N r. 25 w R ynku  położo
nego, toczy się postępow anie spadkow e, do u re 
gulow ania k tó rego  to sp a d k u , term in  na dzień 
15 (27) K w ietnia 1865 r. w K ance la rji mej pod 
p rek lu z ją  w yznaczam .

M ława dn ia  18 (30) W rześn ia  1864 r .
J . S ienicki.

(N. D . 435) P isa rz  Sądu Pokoju Okręgu 
K onińskiego.

P o  nastąp ionej śm ierci: 1. K arola Kastow, 
w łaściciela nieruchom ości w m ieście Koninie 
pod N r. 11 położonej; 2. C h a i-B a jli S zto ll re i  
K ro tow skiej, w łaścicielki sum y rs. 400 , z w ię
kszej sum y rs. 1000 pochodzącej, na  n ierucho
mości w m ieście K oninie pod N r. 23 /103  d a 
wnym, a te raz  N r. 45 położonej zabezpieczo
nej; 3. H ertza  K o ttek  w spółw łaściciela 'n ieru
chom ości w m. K oninie pod Nr. 66 położonej; 
i 4. J a n a  G ostyńskiego, w spółw łaściciela sum y 
rs . 1500, n a  te jże  sam ej n ieruchom ości w K o
n inie  N. 66 zabezpieczonej; otw orzyły się spad
k i, do u regulow ania k tó rych  w yznacza się te r 
m in sześciom iesięczny, w K ance la rji Sądu Po
koju  O kręgu  K onińskiego, a  mianowicie: co do 
Igo  na  dzień 12 (24), co do 2go n a  dzień 15 
(27), zaś co do 3go i 4go na  dzień 19 (31) L ip 
ca r . b. pod p rek luzją .

Konin d. 26 G rud. (7 S tycznia) 1864/5  r.
K. M isiurkiew icz.

(N. D . l i )  Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
G ubernji Lubelskiej w Siedlcach. 

O głasza , iż po śm ierci Sew eryna W ęgliń- 
sk iego  w ierzyciela  sum rs. 2250 po Towarzy-

(N . D . 18) Po zm arłym  w dniu 1 (13) 
Czerw ca 1858 r. w mieście W yłkow yszkach , 
Ju lja n ie  P ardej, otw orzył się spadek , sk ła d a ją 
cy się z kw oty  rs. 104 kop. 15, w depozycie 
Banku Polskiego znajdującej się, oraz różnych 
wierzytelności. W zastosow aniu się do A rt. 14 
Postanow ienia Rady A dm inistracyjnej K ró le
stw a P o lsk iego  z dnia 30 S tyczn ia  (11 Lutego) 
1842 r. w zyw am  strony  in teresow ane, aby z 
p raw am i swemi, ja k ie  do tego sp ad k u  mieć 
mogą, w ciągu sześciu m iesięcy od da ty  p ie r
wszego ogłoszenia w Dzienniku Urzędow ym  
G ubernjalnym  i w D zienniku W arszaw skim , 
p rzed  T rybunał Cyw ilny I  Instancji G ubernji 
A ugustow skiej W ydziału  II , zg łosili się , po u - 
p ływ ie bowiem tego czasu, uczyniony będzie 
wniosek do tegoż T ry b u n a łu  o w prow adzenie 
Skarbu  w posiadanie powyższego spadku, jak o  
w akującego.

S u w ałk i dnia 17 (29) L ipca 1864 r.
C hiew iński. Obr. P rokur.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D . 434) S ą d  Pokoju Okręgu 
Pyzdrskiego .

W ydzia ł H ypoteczny.
Z  pow odu żądanej przez Stanisława Podgór

skiego regulacji ncwej bypoteki:
1. Dwóch domów drewnianych z  zabudowa

niami w mieście Słupcy przy ulicy T oruńskiej

pod N . p. 102 i 104 położonych oraz dw óch o- 
grodów owocowych przy tychże domach znajdu
jących się, jak również placu pustego przy domu 
N. 102 położonego, nadto:

2. Dwóch ogrodów  w polu.
a) większego z ogrodem F ranciszka W ajdec- 

kiego i z rolą K atarzyny  Trębaczkiewicz g ran i
czącego półtory m orgi obejmującego.

b) mniejszego z łąką  W aw rzeńca Fiszer i o-
grodem do Prebendy Kościoła S-go Leonarda 
w mieście Słupcy należący na, graniczącego i je- 
dną czw artą  część morgi obejmującego, w te ri-  
torjum  m iasta Słupcy położonych.

Zawiadamia interesentów , że takowa nastąpi 
w Sądzie tutejszym  dnia 10 (22) Kwietnia
1865 roku o godzinie 11 z raca .

W zywa ich zatem  aby do takowej oso
biście lub przez pełnomocnika urzędownie i szcze
gólnie na to umocowanego zgłosili się, żądania swe 
wnioski do protokułu reg u lac ji . podali i w do- 
kumenta prawa ich udawadniające zaopatrzyli 
się.

Ostrzega ich o riz , że n iezg łaszający  się w 
term inie podpadną skutkom prekluzji w art 154 
i 160 prawa o hypotekach z r. 1818 przepi
sanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywołanych 
w terrain e de regulacji nie stawił się, tenże 
na żądanie któregokolwiek z intereseutów  na k a 
rę od rs. 1 kop. 50 do rs. 7 kop. 50 skazani 
zostaną i podług a rt. 150 tegoż prawa u tra 
cą wszelkie dobrodziejstwa prawne względem 
swych wierzycieli.

Ogłoszeuie decyzji jaka  w skutek aktu regula
cji wydaną będzie, nastąpi w d. 12 (24) Kwietnia 
1865 r z rana Da posiedzeniu publicznera Sądu 
tu tejszego  i od tegoż daia  czas do odwołania 
się od niej upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania w 
tymże dniu ogłoszeniu je j przytomnymi być 
winni.

Pyzdry dnia 24 Grud. (5 Stycz.) 1864j5 r.
Podsędek Fijałkowski.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 418) R zą d  Gubernjalny 
W arszaw ski.

P odaje  do wiadomości, iż w dniu 14 (26) 
S tyczn ia r. b. poczynając od godziny 10-ej z 
ran a , w zabudow aniach k lasz to ru  księży  B e r 
nardynów  w W arszaw ie, przed  delegow anom i 
u rzędn ikam i, odbędzie się g łośna , in p lus licy
tac ja , na  sprzedaż wozów kutych, sań, bryczk i 
n a jdyczank i, d rab in , sk rzyń , hom ontów , s ie c z 
k a rn i, m łynka do zboża, s ia n a  i innych  p rz e d 
miotów, a to za gotowe pieniądze, k tó re  u trz y 
m ujący się p rzy  licy tac ji, w całości zap łacić, i 
przedm io t zakupiony, zaraz z g ru n tu , bez roz- 
czenia żadnych p re ten sij, zabrać obow ią
zany.

W arszaw a d. 26 G rud. (7 S tycz.) 1864 r . 
z up. G ub ern a to ra  Cyw ilnego,

R adca G ubern jalny , Saw icki, 
za N aczolnika K ance la rji, G urow ski.

(N . D. 161) R zą d  Gubernialny Lubelski.
Poniew aż ogłoszona w drugim  term in ie  na  

dzień 8 (20) G rudnia r. b. oznaczonym  licy ta
c ja  n a  en trepzyzę  drukow ania dostaw y i roz
sy łk i D zienn ika  G ubernialnego d la  b rak u  kon
kurentów  spe łz ła  bez sku tku . R ząd G u b ern ja l- 
ny p rze to  podaje do pow szechnej wiadomości 
że w dniu 12 (24) S tyczn ia  1865 r. ja k o  trz e 
cim term in ie  do odbycja w zm iankow anej licy 
ta c ji oznaczonym  odbywać się będzie  in m inus 
licy tac ja  przez opieczętow ane d ek la rac je , k tó 
re  ty lko  do godziny 12 w południe sk ła d an e  i 
przyjm ow ane być m ogą na  en trep ry zą  d ru k o 
w an ia  dostawy i rozsy łk i D zienn ika  G uber- 
n ja ln eg o  d la  p renum era torów  przez ciąg  la t 
trzech  1865j7 od sum y rs. 1 kop. 84 za do sta 
wę i rozsyłkę każdego całorocznego egzem p la
rza  rzeczonego p ism a, m ający więc chęć pod
ję c ia  się rzeczonej en trep ry zy , w inien się s ta 
wie w term inie i m iejscu wyżej oznaczonym  i 
zaopatrzony w dowody kw alifikacy jne do po
siadan ia  d ru k arn i p rzep isany  złożyć d e k la ra 
c ję  podług wzoru poniżej zam ieszczonego n a 
p isaną  na  ręce  naczeln ika K ance la rji Rządu 
G ubern jalnego , do k tó rej dołączone być winno 
św iadectwo jednej z K as Skarbow ych lub m iej
sk ich  na  złożone w niej vadjum  w kwocie rs. 
252 kop. 8 jed n e j dziesiątej częćci sum y p re - 
c ja lnej w yrównywające, k tó re  n ieu trzy m u ją - 
cym się zaraz powróconem  będzie, u trzym ują - 
cego się zaś zatrzym ane zostanie na  rachunek  
kau ji k tó rą  przed zaw arciem  k o n tra k tu  do wy
sokości lj5  sumy p recjalnej za dostaw ę D zien
n ik a  G ubernialnego p rzypadać  m ającej do- 
kom pletow ać będzie w obow iązku, dek larac jo  
podane po term in ie  licy tacy jnym  chociażby 
n a jk o rzy stn ie jsze  obejm ow ały w arunki lub nie 
pod ług  p rzepisanego wzoru nap isane  lub też 
sk robane i popraw iane albo bez dołączenia 
św iadectw a na  złożono vadjum  podano p rz y ję 
te n ie  będą.

Inno  szczegóły w arunków  te j en trep ry zy  do
tyczące każdego czasu p rze jrzan e  być m ogą w

biurze R ządu G ubern ja lnego  w W ydziale A d
min igtracyj ny m

W zór do D ek larac ji.
W sk u tk u  ogłoszenia z d. 9 (21) G rudnia 

1864 r . podaję n in ie jszą  p ek la rac ję , iż podej
m uję się d rukow ania, dostaw y i rozsy łk i 
D zienn ika  G ubern jalnego  w ciągu la t trzech  
p r o .  1865j7 r . to j e s t  od dn ia 20 G rudnia ( l  
S tycznia) 1865 r. do tegoż dnia i m iesiąca 
1867j8 m niej więcej egzem plarzy  1000 p łatnych 
i 200 bezp łatnych  żądując za dostaw ę każdego 
całorocznego egzem plarza po rs. N kop. N (wy
pisać literam i) poddając się wszelkim  obowiąz
kom i zastrzeżeniom  w w arunkach licy tacy j
nych objętym , kw it n a  złożone vadjum  w kw o
cie rs. 252 kop. 8 sk ładam , s ta łe  moje zam ie
szkan ie je s t  w N. P isałem  dn ia mca i roku N 
podpis imie i nazwisko.

Lublin  dnia l6  (28) G rudnia 1864 r.
G ubernator 

G enera ł M ajor, Buchow ski.
N aczeln ik  K ance la rji, M ejer.

(N. D . 328) Komitet Budow y mostu 
A leksandrow s kiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, sew  dniu 
13 (25) S tycznia r. b. o godzin •  12 w południe, 
na Pradze w K ancelarji Inżyn iera  Konstrukto
ra  Mos u Aleksandrowskiego na W iśle w W ar
szaw ie, odbędzie się g łośna  licy tac ja  in m inus, 
na dostaw ę kamieni polowych gran itow ych  do 
bruków  sażeni kubicznych 245.

Mający przeto zam iar podjęcia się tej d o sta 
wy, w in ien  w dniu  pow yżej oznaczonym , zgło - 
sić s >ę przynajm niej na godzinę przed rozpo
częciem licy tac ji na  miejsce w skazane d la  z ło 
żenia vadji.ni \« ilości r*. 1100 poczera w go 
dzinie oznaczonej rozpocznie się licytacja .

N ieutrzym ującym  się przy dostaw ie, ‘ Tadjum 
zaraz  powróconem zostanie.

Szczegółowe w arunki t»j dostaw y, prze jrza
ne być m ogą kaźdodzienn ie w godzinach b iu 
row ych w K ancelarji In ży n ie ra  K on stru k to ra  
na Pradz*.
W arszaw a d. 29 Grudnia (10 S tyca .)  1864j5 r. 

P rezes K om itotu,
Radca Tajny, Łaszcayński.

Naczelnik Kancelarji Adamowski

D O N IE SIE N IA  PR Y W A TN E.

(N. D. 102)

OPIEKUN DOMOWI.
K anto r d ru k arn i Jana Jaw orskiego, przy

ulicy K rakow skie-P rzedm ieście  pod N r. 415 
w pałacu  l i r .  b tan isław a  Potockiego na  p ro st 
kościoła po K arm elickiego egzystu jący , ma z a 
szczyt pow iadom ić Szanow na P ubliczność w ar
szawski), iż w każdym  czasie p rzy jm uje  p re 
num era tę , na nowo wychodzić m ające pism o 
„OPIEKUN DOMOWY11 kosztujące m iesięcznie 
40 groszy. Też samo pism o, k tó rego  p ro sp ek t 
niedaw no załączono do w szystk ich  pism  perjo - 
dycznych w arszaw skich, prenum erow ane być 
może, po toj sam ej cenie w celn iejszych k s ię 
garn iach , oraz we w szystkich kan to rach  pism  
perjodycznych w W arszaw ie. W  tym że k a n 
torze i w tychże m iejscach, je s t  do nabycia  po 
zip. 6 g r. 20 obszerny  K alendarz Polski illu- 
StfOW auy na rok 1865, do uk ładu  k tó rego  n a 
leżeli na jp ierw si a rty śc i i autorow ie polscy.

N adto  tam że prenum erow ać m ożna pismo 
„P rzyjaciel D zieci11 rok  5 - ty  w W arszaw ie 
wychodzić m ające. (398.)

(N. D. 349)

bez o d o ru  i n iepa lna .
N adeszła  do sk ładu  S t. D yżew skiego p rzy  

ulicy C zystej pod N r. 638c. i sp rzeda je  się na
garnce  i b u te lk i, gdzie  rów nież są do nabyeia 
naczynia  b laszane. Tam że dostać m ożna n a j
lepszych zapałek  w iedeńskich, świec  
steary nowy cli w iedeńskich, (ap o llo  
k erzen), św iec parafinow ych  
kolorow y cli, świec ekon om icz 
nych, najp iękn iejszych , świrc  
stearynow ych krajow ych I,. Waen- 
scra ,  oraz kadzid ła  »llltaś«kie*t« 
i k ró lew sk ieg o ,  trociezek bal
sam icznych  indy jsk ich , papieru se - 
rajow ego, tudzież rozm aitych p erfu m  i 
m yd eł toaletow ych, po cenie n a jp rz y s tę p 
n iejszej. (131

(N . D. 370)

Następujące Dobra są z wolnej ręki 
ilo sprzedania:

1. Siostrzytów , w Powiecie L ubelskim  
w łok 120 mające.
An ? ’ w Powiecie Łukow skim  włók
460.

3. Krasne, w Powiecie K rasnosk im  w łók 
130.

4. Potok i  Łysaków , w Pow iecie Z am oj
sk im  w łók 120.

W iadomość szczegółową powziąść m ożna n a  
m iejscu w każdych dobrach.

w D rukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.—  Za pozwoleniem Cenzury.

(dalszy ciąg O bw ieszczeń w Dodatku.) DODATEK.


